Wydanie połodniowe. 
Przedpłata ą 
Ba „Głos Narodu* wynosi: 
w Krakowie: miesięcznie 
kor. 8:—. Za odnoszenie do 
mieszkania dopłaca się 40 

kalerzy miesięcznie. 
Adres Administracji: Gar- 


barska 7. 
Biuro/fljalne: Szewska, 13. 


Numer pojedynczy zwykły: 
10 hal. 4 

Numer z poprzednieh dni: 
30 hal. 


GLOS NARODU 


DZIENNIK POLITYCZNY, ZAŁOŻONY W ROKU 1893 PRZEZ JÓZEFA ROGOSZA, 
REDAKTOR KIERUJĄCY: KAZIMIERZ EHRENBERG. 


Ware południowe, 


Przedpłata! 
na „Głos Narodu“ wynosi 
Na prowincji: miesięcznie 
kor. %40. W państwie nie- 
mieckiem kwartalnie: 10 
koron. W innych państwach 
kwartalnie: kor. 12:—. 
Adres Redakcji i Admini- 
stracji: Garbarska 7. 
Telefon Nr. 309. 
Numer niedzielny lub”nu: 
mer z dodatkiem powieścio- 
wym 16 halerzy; numer na 
prowincji o 2 hal. drożej. 


ZZ ZELL LLL. 00007770 z A = 
Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje przedsiębiorca tego działu p. Karol Armatowicz, w biurze inseratowem „Głosu Narodu“ przy ul. Szewskiej 1. 18, pod zarządem p. Ignacego 


Plłesnara, Od miejsca wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, 


za każdy następny raz 12 halerzy. Nadesłane po 40 halerzy od wiersza za każdy raz. Śluby, 


nekrologi etc. wiersz 80 hal. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski, pasaż Hausmanna. w Wiedniu Haasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie 
nad Menem, Berlinie, Lipsku] Wrocławiu). — M. Opelik, R. Mosse, M. Dukes, H. Schalek, w Paryżu C. Adam rue de Varenne 38, Société Mutuelle de Publicité, A. Lorette direc- 


Nr. 12%. 


teur, rue Coumartin. 


Kraków, Piątek dnia % Czerwca 1901. 


Rok EX. 


Czas odnowić przedpłatę. 


Prenumerata wynosi: 

Za miesiąc czerwiec: 2 k. 40 h. 

Do końca października: 12 k.—h. 
Za zmianę adresu dopłaca się 40 halerzy. 


W Krakowie dla Abonentów odblerających 
„Głos Narodu* w Administracji (Garbarska 7), 
albo w Biurze filjalnem (Szewska 13) prenume- 
rata wynosi: 

Za miesiąc czerwiec: 2 kor. 
Do końca października: 10 kor. 

Biuro filjalne przy ul. Szewskiej 1. 13, otwar- 
te od godziny 9 do 12 i od 2 do 6, przyjmuje 
prenumeratę miejską i załatwia wydawanie dzien: 
nika swoim abonentom. 

Nowo przystępujący abonenci otrzymać mogą 
bezpłatnie (na prowincji za przysłaniem marki na 
30 halerzy) początek drukowanego w naszym 
feljetonie romansu Jerzego Ohneta „Tajemnica 
jenerała Tremont*, oraz dramat Kazimierza Tet- 
majera „Zawisza Czarny*, drukowany w dodat- 
kach książkowych „Głosu Naroda*. 

W ubiegłym tygodniu w wychodzącej bez- 
płatnie przy „Głosie Narodu* —„Bibljotece naj- 
znakomitszych powieści literatury enropejskiej*, 
rozpoczął się druk „Wyboru dzieł Pedra Alar- 
cona“, a w szczególności głośnej powieści na tle 
życia Madrytu p. t.: „Skandal“. 

Prenumeratorom, którzy do jutra 
przedpłaty nie uiszczą, wysyłka „Gło- 
su Narodu“ zostanie wstrzymaną. 

Administracja „Głosu Narodu. 


DELEGACJE. 


WIEDEN 7-go. Na ostatniem posiedzeniu de- 
legacji anstrjackiej pod przewodnictwem ks. Lob- 
kowicza załatwicno etat ministerjum wojny i 
przystąpiono do obrad nad budżetem ministerjnm 
spraw zewnętrznych. 

Minister wojny baron Krieghammer odpowia- 
dał na kilka interpelacyj, między innemi w kwe- 
stji kolacji dla żołnierzy i w kwestji pojedynków 
w armji. 

Przy rozprawie nad etatem ministerjum spraw 
zagranicznych przemawiał czeski delegat Kaftan 
przeciw trójprzymierzu bardzo stanowczo, a na- 
wet namiętnie. Pełna smutnej rezygnacji mowa 
del. Kozłowskiego, który ze względu na interes 
państwa oświadczył się za trójprzymierzem, wy- 
warła po męskiem wystąpieniu Kafiana słabe i 
niezdecydowane wrażenie. Przemawiał także Wolf, 
naturalnie za trójprzymierzem, żałując, że ten 
sojusz nie ma jeszcze wpływn na wewnętrzne 
stosunki w państwie (l). Nie zapomniał także 
o niemieckim języku państwowym. 

Dalszy ciąg obrad austrjackiej delegacji od- 
będzie się w dniu dzisiejszym. 

Delegacja vęzierska załatwiła budżet wspól- 
nego ministers.wa finansów, budżet marynarki i 
zamknięcie rachunków za rok 1898. 


Niedawno temu uwaga opinji publicznej 
została znowu zwróconą na sprawę przymusu 
pojedynkowego w armji. Dwóch oficerów — 
porucznik Taccoli i kapitan Ledóchowski utra- 
ciło szarżę i godność szambelańską ; pierwszy 
za to, że jako prawy katolik śmiał nie popeł- 
nić zbrodni pojedynku, zakazanej oboma ko- 
deksami karnymi, cywilnym i wojskowym, 
drugi za to, że odradzał pierwszemu spełnić 
tę samą zbrodnię. »Rada honorowa« oficerska 
uznała, że nie są, godni. dalszego przebywania 
w gronie oficerów, a urząd szambelański ode- 
brał im godność pódkomorzych dworu austrja- 
ckiego. Wyjaśnienia ministra wojny, barona 


Krieghammera, udzielone w środę delegacji 
austrjackiej w sprawie pojedynków wojskowych, 
nab.erają w związku z tą głośną aferą jeszcze 
aktualniejszej cechy. 


patji» ministerjum wobec masowych wydalań 
Słowian z granie państwa niemieckiego i o 
<bezsilnej polityce zewnętrznej». «Sprawiedli- 
wość w wewnętrznych stosunkach — mówiono 


Nie będziemy się wysilali na udowadnianie ' — wzniesie znowu Austrję na wyżyny, z któ- 


rzeczy, już dawno udowodnionej, że pojedynek, 
jako taki, jest zarazem zbrodnią i nonsensem. 
Rzecz to już przesądzona przez wszystkich 
rozumnych ludzi, powszechnie uznawana i po 
sto razy w sposób logiczny motywowana, Cho- 
dzi nam tylko o to, że w niektórych przypad- 
kach, jak np. w aferze porucznika Taccolego, 
człowiek rozsądny, chcąc przeprowadzić w pra- 
ktyce to piękne teoretyczne zapatrywanie, 
musi się poddać fatalnym skutkom swojej sta- 
łości charakteru. Chodzi nam o przymus po- 
jedynkowy, wywierany przez oficerskie »rady 
honorowe< na oficerów armji austrjackiej. 

Ten przymus był właśnie przedmiotem go- 
rącej dyskusji w prasie i on też posłużył mi- 
nistrowi wojny za osnowę przemówienia. 

Z góry należy zaznaczyć, że argumenty 
barona Krieghammera nie wytrzymują nawet 
najpobłażliwszej krytyki. Najważniejszem z 
nich było twierdzenie, iż ludzie, przygotowy- 
wujący się do zawodu oficerskiego, znają do- 
brze stosunki w armji, mogą żatem ewentual- 
nie obrać sobie inne zajęcie, czyli, kto czuje, 
iż w przyszłości nie chciałby lub nie mógłby 
na rozkaz rady honorowej dopuścić się zbro- 
dni pojedynku, ten może sobie szukać innego 
zawodu. Czy potrzeba się trudzić zbijaniem ta- 
kiej argumentacji? chyba nie. Wszak korpus 
oficerski składa się w 3/4 z ludzi, kształco- 
nych w specjalnych szkołach, z ludzi, którzy 
do żadnego innego, jak wojskowy zawód, nie 
są przygotowani. Wstępują oni w szeregi ar- 
mji, mając mniej więcej lat 18; czyż da się 
wykluczyć, iż w wieku późniejszym staną twarz 
w twarz z zapytaniem: «Czy moje zasady, roz- 
sądek i uczucia religijne dozwalają mi na 
przekraczanie praw boskich i ludzkich gwoli 
przesądom ?» (o mają począć w razie, gdy su- 
mienie odpowie im: nie? Porzucić zawód, do 
którego Są jedynie wykształceni i przygoto- 
wani, a porzuciwszy go, jąć się innej pracy 
i jakiej? A oficerowie rezerwowi, którzy nie- 
raz dwuletnią służbą opłacają zaszczyt nosze- 
nia złotego porteepóe? Czy i ci mają całe ży- 
cie podlegać przymusowi pojedynkowemu w na- 
grodę za lata stracone dla swojej pracy za- 
wodowej podczas czynnej służby, za trudy e- 
gzaminu oficerskiego i koszty sprawiania mun- 
duru? Z jednej strony grożą im dwuletniem 
trzymaniem pod bronią, gdyby padli przy e- 
gzaminie oficerskim, z drugiej zaś mówią: 
Jeżeli nie możecie «spełnić żądań, jakie wam 
stawiają», zrzeknijcie się szarży! 

Takie wywody ministra wojny są zbyt 
błahe, aby się nimi długo zajmować. Wystar- 
czy gdy stwierdzimy, że baron Krieghammer, 
jako posłuszny żołnierz, stanął na straconym 
posterunku, bronił go przed szturmem zdro- 
wego rozsądku w sposób dość nieudolny i 
wcale nie zdołał usprawiedliwić przymusu po- 
jedynkowego, jakiemu ulegać muszą oficero- 
wie armji austrjackiej pod wpływem «rad ho- 
norowych»>. 

Drugim ważnym momentem środowych .o 
brad delegacji austrjackiej było omawianie 

i trójprzymierza przy dyskusji nad budżetem 
; ministerstwa spraw zewnętrznych. 
! Padły tam ostre słowa o «fatalistycznej a- 


rych zeszła z bojaźni przed potężnem sąsie- 
dniem mocarstwem niemieckiem, albo też ze 
względu na nie». 

Rzecz prosta, iż tak odważnie i stanow- 
czo mógł mówić chyba — Czech. — Był nim 
del. Kaftan, który stwierdził, że «lud czeski 
stał w najcięższych czasach przy państwie i 
dynastji, lecz sztandar austrjacki nie może 
stać się całunem grobowym czeskiej mowy i 
narodowości“. Polacy, reprezentowani przez 
del. Kozłowskiego, zachowali się, jak zwykle, 
z kurtoazją, godną «Francuzów północy». Mo- 
wcy polskiemu szło przedewszystkiem o to, 
aby Polacy «uniknęli nawet cienia zarzutu, iż 
mięszają się do polityki wewnętrznej zagrani- 
cznego państwa», wspomniał też nader dyplo- 
matycznie o ucisku naszego narodu w Pru- 
siech i w Rosji i skończył zapewnieniem, że 
Polacy w interesie mocarstwowego stanowiska 
Austrji, są za trójprzymierzem. 

Już to uprzejmości i... bezinteresowności 
w sprawach narodowych trudno naszym po- 
słom odmówić. Szkoda wszakże, iż zbyt hoj- 
nie szafują tym balsamem pojednawczym. Mu- 
siał spowszednieć, zwłaszcza, gdy oddawano 
go zawsze — za darmo. 


Na sobotniem posiedzeniu delegacji anastrjackiej 
w dyskusji nad ordinarjnm wojskowem, po del. Ax- 
mannie i del. hr. Schóbornie, zabrał głos minister 
wojny Krieghammer, aby w formie odpowiedzi na 
interpelacje omów.ć cały szereg aktuninych kwastyj 
wojskowych. Co się tyczy sprawy reformy wojskowej 
procedury karnej, oświadczył minister tosamo, co i 
w roku poprzedajm, że projekt jest już gotowy, że 
jednak muszą go jeszcze przedyskutować oba minj- 
sterja obrony krajowej. W sprawie kolacyj oświad- 
czył bar. Kriegbammer, że możliwą jest rzeczą, iż 
w najbliższej już przyszłości żołnierze będą otrzymy” 
wali po 6 hal. dziennie na kolację. 

W aprawie samobójstw mówił minister, co nastę- 
puje: 

„Na podstawie aktów stwierdzaw, że przyczyną 
samobójstw 


w 9 wypadkach było złe obchodzenie się 
w 12 a były długi 

w 13 J „ Sprawy honorowe 

w 13 J » Choroby , 

w 13 5 było obłąkanie 

w 30 H „ zniechęcenie do życia 
w 45 5 były stosunki familijne 

w 47 E była nieszczęśliwa miłeść 
w 87 h „ niechęć do służby wojsk. 
w 101 h nie wykryto przyczyny (!!) 
w 103 5 była obawa przed karą. 


Zawaze szuką się przyczyny samobójstw w złem 
obchodzeniu się z żołnierzami. Uważam to za wielką 
niesprawiedliwość, bo przecież szimobójstwa zdarzają 
sig także wśród cywilnych. Tymorasem najczęściej 
powodem anmobójtw w armji jest obawa przed karą, 
a w tych wypadkach chyba nie można winić przeło- 
łonego. Przecież znane są i takie wypadki, że stu: 
dent, bojąc się złej noty, odebrał sobie żyele. Prze- 
cież tutaj nie można .zwalać winy na profesora, * 


Pojedynki w armji. 


Przechodząc do sprawy pojedynków, powiedział 
minister, że wszelką natawę przeciw pojedynkom u- 
waża za bezsilną, bo kto się bić zechce, to się bić 
będzie. „Lecz wogóle muszę się wyraźnie zaatrzedz 
przeciwko ukracaniu cfi:erskiego prawa honorowego. 
Przecież przed każdą nominacją na oficera, korpus 
oficerski głosuje, czy odnośny kandydat może otrzy- 
mać atopień cfiierski, ezy nie, Prawo to musi być 
zachowzn: stanowi cfiierskiemu, aby w ewentualnym 


2 z dnis 7 Czerwca 


razie koledzy mogli zawyrokować: „Ten już więcej 
nie jest naszym!“ Mógłbym nawet pójść dalej i po- 
wiedzieć : pam del. Stransky zapytywał tu, co ma 
robić ten, kto się bić nie chce, oto odpowiadam, że 
wstąpienie do armji ma miejsce wprawdzie już i w 
wieku dojrzałym, albo jest następstwem postanowie: 
nia rodziców, którzy dziecko poświęcają. stanowi woj- 
akowemu, znają zatem zasady, obowiązujące cficerów. 
Jeśli wię komn te zasady nie podobają, ma do wy- 
boru wiele innych zawodów. Zanim wybiorą sobie j3- 
kis stan, muszę zadać sobie pytanie, czy sprostam 
jego wszystkim wymaganiom.“ 

Del. dr Stransky: To jednak wcale nie dotyczy 
oficerów rezerwowych. 

Minister bar. Krieghanamer: Także cficorom re- 
zerwowym nie potrzebuje być ten, kto nie chce. 

Po przemówieniach delegatów dra Pommera i dra 
Weigla, który się upominał o zniesienie rewersów 
demolacyjnych, przyjąto ordinarium wojskowe i nad- 
zwyczajny budżet ministerstw» wojny i przystąpio- 
no do dyskusji nad budżetem ministerstwa spraw 
zagranicznych, który referował margr. Bacquehem. 
Pierwszy zabrał głos czeski del. Kaftan. 


Del. Kaftan przeciw trójprzymierzu. 


Dla naszej ochrony nie potrzeba nam wcale trój- 
przymierza. Nam nikt nie zagraża, a znowu co do 
nas, to chyba wszyscy s'ę ze mną zgodzą, że Austrja 
nie może myśleć o jakiejś polityce zaborczej. Stosmnki 
międzymocarstwowe zmieniły się w Europie od r. 1879, 
a z tem zmieniły się także i podstawy trójprzymie 
rza, które powstało, jako związek, mający czuwać 
nad utrzymaniem porządku w E:ropie. Teraz jednak 
punkt ciężkości polityki mocarstw europejskich prze- 
aung? wię do Afryki i Azji. Dziś tylko dobre poro- 
zumienie na polu ekcnomicznene może zacieśnić sil- 
mniejsze węzły między dwoma państwami. W interesie 
mocarstw, należących do trójprzymierza, leży, aby 
nie odnawiały związku politycznego. Wtedy każde 
z nich mogłoby ze względu na swe interesa zbli: 
żyć się do jednego lub drugiego państwa. Austrja 
będzie na swem def:nzywnem stanowisku silną i bez 
dotychczasowego związkn, jeżeli tylko wewnątrz pań- 
stwa będzie panował pokój. 

Hr. Głałucbowski nigdy nie był przyjacielam 
czeskiego narodu, sle jest przyjacielem Austrji i pra- 
gnie jej utrzymania. Jego to interwencji należy za- 
wdzięczyć, że rozporządzenia językowe zostały zawie» 
szone, przez co czeski naród został dotkliwie skrzy- 
wdzony. 

Fatalna apatja wobec brutalnego wydalania Sło- 
wian, Polaków i Czechów z Niemiec, dlatego tylko, 
Że „są niewygodni*, nadzwyczajna pobłażliwość wo» 
bec agitacyjnego ruchu, odbywającego się pod hasłem 
„Los von Rom“, któryby można było stłnmić bez u- 
ciekania wię de środków policyjnych — to są następ: 
stwa dotychczasowej bezwilnej polityki zagranicznej. 

Lud czeski stał w najcięższych czawach wiernie 
przy dynastji i państwie, lecz sztandar austrjacki nie 
może stać się całunem grobowym czeskiej narodowo- 


TAJEMNICA 
JENERAŁA TREMONT. 


ROMANS 
przez 


JERZEGO OHNETA. 


54) 


(Ciąg dalszy). 


Kocha mnie z całą wyłącznością miłości — 
ciągnął dalej Marceli. — Aby być pewnym, że 
moje szczęście będzie w uczciwych warunkach 
zapewnione, poświęciłby bez wahania własne. 
Co się tyczy mojej matki, to wcielony obowią- 
zek, cnota i dobroć. 

Pani Vignola zagryzła wargi i rzekła z su- 
do głosu, jak gdyby ten zbytek pochwał ją 
męczył. 

— Ależ to prześliczne uezucia! Widzę, że 
jesteś pan zbyt dobrym synem, aby módz znieść 
choćby przemijające nieporozumienie z tak ide- 
alnemi rodzicami. 

Marceli uśmiechnął się. 

— Nie jestem złym synem ale nie zawsze 
byłem rozsądnym chłopcem. 

— (zegoż brakowało panu aby nim być? 

— Prawdziwej miłości. 

Pani Vignola podniosła drobny paluszek i po- 
groziła Marcelemu. 

— Boję się, że składasz mi pan w ofierze 
prawdziwego nicponia ! 

— Nie sądź pani źle o mnie, dla tego, że 
mówiłem tak szczerze. To niebyłoby litościwie 
ani nawet sprawiedliwie, a nie chciałbym aby 
pani miała o muie fałszywe wyobrażenie. 

z! M Cono page z przekąsem. 

— Ach nie tdzi bornie ż jesteś 
ideałem! Wei jk 

— Szydzisz pani teraz ze mnie! Jak umysł 


Z Z z ZZOZ ZZS Ę Z ZZ ZYCZE ZOZ DOZ ZZO ZZOZ ODZEW OSA 


pani przerzuca się w dwie ostateczności i jak 


„GŁOS NARODU" 


ści i języka. Czechom musi być w monarchji wyzna- 
czone takie miejsce, do jakiego z mocy swej inteli- 
gencji, siły ekonomicznej, a także z mocy umowy mają 
prawo. Pielęgnowanie życia ekonomicznego i spra- 
wiedliwości wewnętrznej wprowadzi Anstrję znowu 
ma wyżyny powagi, które musiała opnścić z miłości 
i z obawy, albo też ze względów dla potężnego są: 
siedniego państwa — Niemiec. (Czesi oklaskują mo: 
weg). 


Mowa del. Kozłowskiego. 


Następnie zabrał głos del. Kozłowski mówiąc w 
te mniejwięcej słowa : 

„Polacy są wobec monarchy i państwa anustrja: 
ckiego zobowiązani do wdzięczności za wymierzaną 
im w tem państwie sprawiedliwość. Obowiązek Pola- 
ków do wdzięczności rośnie w miarę, gdy porównają 
swoje położenie polityczne w Anstrji z położeniem 
swych braci w innych dzielnicach Polski. Polacy, wi- 
dząc w ciągłem utwierdzanin mocarstwowego stano- 
wiska Austrji rękojmię równowagi Earopy i ochronę 
swych narodowych praw, starali się wzmacniać wszy- 
stko, co może podnieść strategiczne, dyplomatyczne, 
polityczne i kulturalne stanowisko Austrji na zewnątrz 
i zapewnić pokój na wewnątrz; natomiast unikają 
wszystkiego, coby mogło sprowadzić odosobnienie, o- 
ułabienie równowagi i pekoju w koncercie mocarstw. 
Jakkolwiek — wobec poczneia narodowej solidarno: 
śei z naszymi rodakami — łatwo nam to nie przy- 
chodzi, liczymy się bez uprzedzeń, ale także bez złu- 
dzeń z interesami monarchji i z pokojowem znacze- 
niem cbronnego trójprzymierza. C:ynimy to tem chę- 
tniej, skoro w świadomem celu a przezornem kierowni: 
ctwie ministra mamy rękojmię, ża oddziaływanie tego 
przymierza na stosunki wewnętrzne jest wykluczone, 
że dalej zupsłna równorzędność monarchji, zgodnie 
z jej historyczną tradycją, siłą i rozwojem, jest za- 
pewniona, że wreszcie ekonomiczne dobro Austrji nie 
będzie poświęcone dla pobndek politycznych. 

„Wartość jednak sojuszów polega nietylko na 
skojarzeniu sił zewnętrznych, lecz także na pewnej 
zgodności momentów etycznych. Acz serce nasze bije 
jednem tętnem z rodakami, pozbawionymi tych praw 
narodowych, jakich my w Austrji zażywamy — acz 
zasadniczy system topienia w jednej dzielnicy Polski 
nietylko nie został zaniechany, lecz owszem z jeszcze 
większą siłą jest stosowany — sacz w innej dzielnicy 
polskiej ciche cierpienia rodaków przywodzą na myśl 
słowa Tacyta: „dum tacent, clamant“ — mimo to 
wwystko, wiedząc dobrze, jak egoistycznie nieczułą i 
chłodną jest polityka interesów, ta polityka, która 
nie tylko w przeciwieństwie do polityki uczuciowej, 
lecz także wbrsw prostaj sprawiadliwości, obecnie nad 
światem panuje — z tymi faktycznymi stosunkami, 
choć wbrew chęci, koniecznością zniewoleni, zawsze 
się liczymy. 

„Nie chtemy na siebie ściągać nieuzasadnionego 
zarzutu, że Austrji gotujemy trndności, a tem vamem 
także i podcinamy gałąź, na której się usadowiliśmy. 
Polacy chcą też uuikuąć nawet cienia zarzutn, jako: 


trudno mieć nadzieję przekonania pani. 

— Ah, mój kochany panie! Czy sądzisz pan, 
że jednem mrugnięciem oka i jednym grzecznym 
frazesem tak łatwo mnie uwieść!? O, ja jestem 
odporniejsza, niż pan przypuszczasz! Liczyłeś 
pan na wpływ wiosny, na urok tej cudownej 
okolicy, na rozprężenie nerwów wśród samotności, 
na rozmarzenia wieczorne, na swoją zręczność, 
wreszcie i swoją przystojność, że wszystko to 
doprowadzi mnie do stamu, w którym wysłucham 
pana bez próby nawet sprzeciwienia się? Ra- 
chunki pańskie są cokolwiek zbyt szybkie... Melan- 
cholja moja nie okazuje bynajmniej pożądania 
rozrywek! Ach! nie róbże pan takiej zdumionej 
twarzy. Mówię do pana bez opryskliwości, a na- 
wet grzecznie. Mogłabym udawać obrażoną, bo 
ofiarowujesz mi pan swoje serce bez żadnych ce- 
remonij. Ale tutaj, nieprawdaż? cznjemy się 
bliższymi przyrody. To tak miło wracać do oby- 
czajów pierwotnych i, nie troszcząc się o zwy- 
czaje i formy, mówić wszystko poprostu ? Uspo- 
kój się pan, przebaczam panu, ale pod warun- 
kiem, że pan jnż więcej nie zaczniesz o tem 
mówić. 

Marceli osłupiał. Słysząc te słowa, wypowia- 
dane z szyderczą żywością, zapytywał sam sie- 
bie, czy ma przed sobą tę samą smutną i roz- 
marzoną wdowę, która łkała nad fortepianem, 
śpiewając rzewne melodje. Twarz jej układała 
się w złośliwy nśmiech, a oczy, wyzywająco pie- 
szczące, zadawały kłam obojętności wypowiada- 
nych wyrazów. Kobieta ta wydała mu się nagle 
zbiorem tak drażniącym skromności i przebie- 
głości, czystości i zmysłowości, że nie wiedział, 
co ma o tem myśleć. Słyszał, jak usta jej wy- 
powiadały surowe słowa, a równocześnie widział, 
jak wzrok czynił nęcące obietnice. Bał się jej 
narazić, mówiąc dłużej o miłości, a równocześnie 
tajemny instynkt mówił mn, że najlepiej uczyni, 
jeśli chwyci ją w ramiona i wargi, zbyt rezonu: 
jące, zamknie pocałunkami. Dzwon kościoła w 
Ars dał sygnał na Anioł Pański. To zmieniło 
bieg ich myśli. Pani Vignola podniosła się żywo, 


wołając : 
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C ZERA 


by mięszali się do zakresu polityki wewnętrznej gza- 
granicznego państwa. Wydalania jednak z granie 
Niemiec nie należą do zakresu polityki wewnętrznej, 
gdyż stosowane są wobec zagranicznych "poddanych. Te 
wprawy należą do polityki zagranicznej sprzymierzo: 
nego pafutwa. — Zarządzeń tych nie należy także 
kłaść na karb całego niemieckiego narodn, bo nie 
brakło w parlamencie głosów, które założyły protest 
przeciw wydalaniom*, è 


Mowa del. Wolfa. 


Wszechniemcy w Austrji chcą doprowadzić do 
nierozdzielnego połączenia wszystkich Niemców w 
środkowej Europie. Mowca uważa trójprzymierze za 
podwalinę polityki zewnętrznej i ubolewa, że nie wy- 
wiera ono jeszcze wpływu na politykę wewnętrzną (!!). 
Austrja niech lepiej zostanie równouprawnionym czyn: 
nikiem w środkowo europejskim systemie państwo- 
wym, niżby miała wejść w stosunek bliższy z Rosją, 
któryby mógł się rychło zamienić w stosunek zale: 
żności. Tylko język państwowy może, zdaniem p. 
Wolfa, uratować Anstrję od rozpadnięcia się w gruzy. 

Następnie po krótkiem przemówienin del. Iv:ze: 
vieza, który omawiał stosnnki handlowe między Au- 
strją a Włochami, przerwano posiedzenie. Następne 
powiedzenie dziś o godz. 10 przed połndniam, 


PADEREWSKI WE LWOWIE 


LWÓW 6 czerwca. 


Twórca „Manru* z małżonką przybyli dziś o g. 
5 minut 50 po południu do Lwowa. Zgotowano mi: 
ztrzowi przyjęcie nader serdeczne. Na dworen oprócz 
mnóstwa publiczności i przedstawicieli świnta muzy- 
cznego, literackiego i artystycznego oczekiwała przy: 
jazdu znakomitego naszego gościa także jego siostra, 
trzymając mały bukiecik w ręku. Z nią też mistrz 
pierwszą się serdecznie przywitał, skoro wysiadł z 
wagonu. Oficjalnie u stóp wagonu przywitał Paderew- 
skiego pierwszy dr Małachowski, wyrażsjąc gorącą 
radość, iż miasto Lwów może gościć tak zacnego 8y- 
na narodu, męża genialnego, który pracę swą oddaje 
na chlubę ojczystej sztuki ; zapewnił też mowca, że 
wszystkie serca czekają go tu, pełne szczęścia, dnmy 
ł wdzięczności, zarazem szczęśliwe, iż mogą złożyć 
hołd rzetelny wielkiemu pieńniarzowi, który czarem 
awych tonów żar miłości ojczyzny podsyca i ku od: 
rodzeniu wiedzie. Gdy dr Małachowski skończył swe 
przemówienie, szesnastka „Chóru akademiekiego* po- 
witała mistrza kantatą. Poczem Paderewski podzię: 
kowal. Z głową apuszczoną ku ziemi, w wyrazach 
pełnych skromności, objawił, że czaje się nad wyraz 
szczęśliwyne, iż spotyka taką serdeczność; zasług s0- 
bie nie przypisują — mówił — co czyrię, uważam 
za swój obowiązek, jak każdy wedle swych najle- 
pszych sił pełni służbę dla sprawy ojczystej. Obja- 
wy te uznania, ponieważ nie jestem jeszcze zbyt sta: 
ry — mogę jedynie przyjąć jako zachętę do dalszej 


— Już szósta godzina! Jakże ten czas mija! 
Przez pana popełniam szaleństwa! Nie będą 
u mnie wiedzieli, co się ze mną stało... 

— Przecież pani jesteś sama! ? 

— A moja służąca... 

— Ach, ta niezwykła postać, którą pani na- 
zywasz Miloną. 

— Nie mów pan o niej źle, pan się jej bar- 
dzo podobasz. 

— 0, bardzo dziękuję za to szczęście! 

— 0, nie każdy, kto chce, może je posiadać. 
Kiedy pan wchodzisz, uśmiecha się... Mój piesek 
także łasi się do pana, choć bynajmniej nie jest 
do tego wobec innych skłonny. 

— Niestety, podobam się służącej i psu. Pani 
tylko jest na mnie niełaskawa... 

O, co do pani, to ona rozkazuje. Iuni 
słuchają. 

— A więc... będę i ja posłuszny. 

Pani Vignola uśmiechnęła się z uroczym 
wdziękiem i przywoławszy pieska, który się 
gdzieś zagubił w trawie, zwolna, tuż przy boku 
Marcelego, wracała do swojej willi. Gły przy- 
byli przed bramę, dostrzegli człowieka, zajętego 
układaniem kamieni, przywiezionych te;:'o same- 
go dnia rano. Pracował w koszuli, kakat i ka- 
mizelka złożone były obok kamieni. Uk':onił się 
czapką przechodzącym, poczem zabrał się pilnie 
do dalszej roboty, nie zwracając na nich uwagi. 
Pani Vignola okazała niezadowolenie, że ktoś 
obcy zainsialował się tak blisko jej mieszkania. 
Spojrzała uważnie na robotnika i skoro tylko 
zamknęła za sobą furtkę ogrodu, rzekła : 

— Nie wiesz pan, co to za indywiduum, któ- 
reśmy spotkali? 

— To zapewne kamieniarz lub roboinik dro- 
gowy, który tu będzie pracował jakiś czas... 

— Czy długo go będę miała przed oczami ? 

— Przypuszczam, że przez kilka dni. 

— Wydaje mi się podejrzaną figurą. Czy nie 
potrzeba się obawiać tego rodzaju ludzi ? 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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pracy. Następnie w bardzo ciepłych słowach zwrócił 
się mistrz do „Chóru akademickiego“, dziękując, iż 
jego, „który z pleśnią jadę“, pieśnią młode serca, 
młode piersi witają. 

Po tych przemówieniach poprowadzono Paderew- 
skiego, jego małżonkę i jago siostrę do poczekalni 
pierwszej klasy. odświętnie przystrojonej w przepy- 
szne krzewy. W poczekalni tej powitał znakomitego 
gościa ekscelencja Tchórznicki, sławiąc go jako chlu- 
bę naszego narodu, jako twórcę znakomitych dzieł 
muzycznych ; „witamy cię z tem pragnieniem, byś 
po zebranych wśród obeych laurach, doznał tu tego 
miłego uczucia, że wszędzie dobrze, a w domu naj- 
lepiej“. Mowca złożył hołd Paderewskiemu imieniem 
wszystkich lwowskich stowarzyszeń muzycznych, tow. 
miłośników sceny, tow. dziennikarzy polskich, Koła 
literacko-artystycznego i wielu inrych. Paderewski 
do głębi wzruszony, głosem niekiedy od wstrzymy- 
wanych łez załamywanym, odparł również w pełnym 
skromności tonie, że szczęśliwy się czuje, jeśli praca 
jego pewien pożytek sztuce polskiej niesie, a dzięko- 
wał też prezydentowi Tchórznickiemu, iż obok swych 
ważnych urzędowych zajęć, tak żywo zajmuje się 
„naszą sztuką ukochaną*. 

Następnie prezydent Tchorznicki wręczył pani 
Paderewskiej prześliczny bukiet róż. 

Ostat™i powitał Paderewskiego w krótkich sło- 
wach dyroktor Pawlikowski, składsjąc entnzjastyczny 
hołd imieniem artystów sceny lwowskiej | wzniósł 
okrzyk: jMistrz Paderewski niech żyje!“ Chór aka- 
demicki po okrzykach zebranych w sali uczestników 
tego powitania, odśpiewał z zapałem „Niech żyje 
nam !* 

Paderewski serdecznie uścisnął dłoń Pawlikow- 
skiego, dziękując mu za to, iż umożliwił wystawienie 
jego dzieła na seenie lwowskiej. „Jeśli ono zawiedzie 
wasze nadzieje, jeśli krótko mówiąc, nie będzie się 
wam podobało, to i tak pobyt mój wśród was, te 
objawy serdeczności, których u samego wstępu dozna- 
łem, pozostaną mi na zawsze najmilszem wspomnie- 
niem*, Następnie zwrócił się Paderewski jeszcze raz 
do młodzieży, która pieśnią go obdarzyła. „Rozkoszą 
to być młodym, bo młodość to życie i nadzieja, a 
my musimy mieć młodość, by żyła nasza wielka 
nadzieja*. (Mimo uroczystej chwili odezwały się bra- 
wa). 

Ceremonja powitania się skończyła i poprowadzo- 
no Paderewskiego i towarzyszące mu panie do przy- 
gotowanych powozów. Paderewski zamieszkał w ho. 
telu. Wnet po przybyciu na kwaterę, udał się do 
teatru na próbę jeneralną z „Manru*, która odbyła 
się na scenie wobec zaproszonych przedstawie:eli świa- 
ta muzycznego i dziennikarskiego. Próba przeciągnę- 
ła się do późmej pory. 

W naszym kochanym Lwowku żebractwo „w imię 
miłcści sztuki“ zaczyna być wprost obrzydliwe. Już 
od paru dui w hotelu i dyrekcji teatru leży dla Pz- 
derewskiego mnóstwo próśb o datki, zapomogi, sub: 
wencje itd., dla córeczki pianistki, dia kuzynka śpie- 
waka, dla siostry cytraystki itd, Wszysey ci petenei, 
jak pająki roztaczają swe sieci koło każdego krcku 
Paderewskiego, zwą go „wielmożnym mistrzem, za- 
klinają go na wszystkie świętości, na Matkę Boską, 
na ojczyznę, nawet na powodzenie „Maniu*, byle 
tylko rzucił jałmużnę. Niestety, dziesięć dziewiątych 
petentów to próźniacy i strojnisie, o sztuce niemsają- 
cy pojęcia, chyba o sztuce „naciągania*. r3. 

Zamieszczając powyższe sprawozdanie raszego 
korespondenta, nie możemy wszakże powstrzymać się 
od paru uwag. Całe przyjęcie Paderaw:kiego, rzecz w 
zasadzie godna uznania, wydaje się nam nieco krzy- 
kliwem i przesadnem. Wysoko postawieni i bardzo 
zresztą zasłużeni w swoim zawodzie dyletanci szafo- 
wali może zbyt pchopnie pięknymi frazesami, nie 
zdając sobie sprawy z tego, że sznmne tytnły i przy- 
pisywanie zasług dla ojczyzny, niebardzo kwadiują z 
tem, co wirtnoz-pianista — (mało dotąd uprawiający 
kompozycje), — choćby tak znakomity, jak Paderewski, 
mógł „dla narodu“ zdzisłać. Takie zapały przypo- 
minają mimowoli niefortunny pomysł paru adwokatów 
warszawskich, którzy przy kolacji ofiarowali Pade- 
rewskiemn „osierocony tron“ po Moniuszce, ośmie: 
szając siebie i swego „króla*, Na usprawiedliwienie 
tyeh panów można wszakże przytoczyć, iż owej „wolnej 
elekcji“ dokonali — po szampanie; lecz przyjęcie Pa- 
derewski*go nn dworcu lwowskim odbyło się przecież 
na sucho .. 

Nie pjmnjąc sławy Paderewskiemn, należy: wszak- 
kże stwierdzić, iż dotychczasowe jego „zasługi 
względeńk ojczyzny*, jako kompozytora dzieł narcdo- 
wych są' dość skromne i nie usprawiedliwisją kadzi- 
del, jakich znakomitemu pianiście zbyt hojnie we 
Liwowie nasypano. Najlepiej czuje to z pewnością on 
sam, jako człowiek wysoce inteligentny i bardzo sub- 
telny. Pełne rkromności odpowiedzi, które dał pate- 
tycznie witającym go dyletantom, są najlepszym do- 
wodem, iż wrzaskliwe a przesadne peany lwowskie 
więcej go zawstydziły, niż wzięły za serce. 


" ZE SWIATA. 


Lokaje — płci żeńskiej. 
W wielu najwykwintniejszych domach Londynu 


„GŁOS NARODU* 


usunięto niedawno temu męską służbę; miejsce ioka- 
jów zajęły ładne dziewczyny. Arystokratki postano: 
wiły nadać swoim kobiecym kamerdynerom wygląd 
o ile możncści najbardziej elegancki, najbardziej 
„smart“, jak mówią dziś w Londynie, aby salony 
bez lokajstwa nie wyglądały zbyt skromnie. Pewna 
głośna „countesza* sama własnoręcznie dała projekt 
bardzo strojnego czarnego kostjumu, który wraz z bia- 
łym fartuszkiem i kokieteryjnym czepeczkiem jest 
wielce do twarzy jej niezwykle pięknym pokojówkom, 
odznaczsjącym się niezwykłym wzrostem sześciu stóp. 
Countessa jest wielce dumna ze swoich pięknych słu- 
żących; nie podoba się jej wszakże, iż urocze „par- 
lourmaida* są nieco zbyt korpulentne. Ale i na to 
jest sposób. W rozkazie dziennym do służby zostało 
obwieszczone, iż każda pokojówka, która wykaże, iż 
w przeciągu roku obwód jej w pasie zmniejszył się 
o parę centymetrów, otrzyma podwyższenie pensji w 
stosunku 1 fanta szterlinga rocznie za centymetr 
„ubytku*. Natychmiast zaczęło się sznurowanie na 
wyścigi, a w rezultacie wszystkie dziewczęta z wy- 
jątkiem jednej, chlubią się już smukłemi figurkami. 
„Countessa* nie żąda naturalnie od swoich „lokajek* 
zbyt wytężającej pracy; przeciwnie, dwa razy tygo- 
dniowo posyła je do zakładu pielęgnowania rąk, gdzie 
ich paluszki podlegają gruntownej kuracji. W domu 
mnszą „parlourmaids* nosić rękawiczki przy wszyst: 
kich robotach, któreby mogły zagrażać piękności ich 
rąk. Przy usługiwaniu do stcła, na rękach „lokajek* 
błyszczą białe rękawiczki „glace*. Dostarcza ich w 
obfitości pani domu. 

Ale nsjestetyczniejsze pomysły „counteszy* muizą 
zblednąć przy tem, co wykombinowała sobie pewna 
dama z najwyższych sfer londyńskiej plutokracji, sły: 
nąca z ekscentrycznych dziwactw i „kawałów*. Sześć 
pięknych blondynek, stanowiących jej przyboczną 
gwardję, paraduje obecnie we wspaniałych, choć mo- 
że nieco za... śmiało pomyślanych kostjumach. Eks- 
centryczna barcnowa jest zdania, iż żeńska słnżba 
nigdy nie wygląda prawdziwie „smart“, że wszakże 
nie znosi usługi męskiej, przeto poradziła sobie w 
bardzo prosty sposób. Oto kazała swoim sześciu blon- 
dynkom ostrzydz się „a la Titus“ i ubrała je — w 
spodnie. Cały kostjum tych najbardziej „modern“ żeń- 
skich lokai składa się z wąskich czarnych spodni, 
które sięgają do kolan, z czarnych pończoch, płyt- 
kich lakierków i aksamitnego czarnego żakietu, z bia- 
łą kamizelką. 

Prócz tych ureczych „footmen* paradują nadto 
w salonach baronowej piękne młode dziewczęta w ko: 
stjumach paziów. Pani demu jest bardzo mile zdzi- 
włona tem, że męż:zyźni odtąd tak chętnie i tak licz- 
nie stawiają się u niej Da zwykłe „fvs o clock tea“... 


Bresci samobójcą, czy ofiarą morda? 


Mimo licznych urzędowych protokcłów i mimo 
zeznań strażników więziennych nie wszyscy jeszcze 
wierzą w samobójstwo królebójcy Bresciego. Policja 
neapolitańska zaaresztowała tymi dniami człowieka, 


który głośno twierdził, iż Bresci nie pozbawił się. 


sam Życia, lecz został zamordowany przez strażni- 
ka więziennego». Aresztowany podawał nawet jak naj: 
dokładniejsze szczegóły wypadku, twierdząc, że sly- 
szał je od innych strażników. 

Ta wersja zpalazła posłuch, zwłaszcza między ro- 
dziną Bresciego 1 pośród amerykańskich anarcuistów. 
W sprawie tej donoszą z Patterson w Ameryce co 
następuje : 

„Samobójstwo Breseiego zrobiło tutaj wielkie wra- 
żenie. Wszyscy przyjaciele Bresciego oświadczają, że 
nie wierzą, aby ich towarzysz mógł targnąć się na 
swoje życie. Pietro Estevs, wydawca socjalistyczno- 
anarchistycznego pisemka „La  Qaistioae rociale“ 
wyznał otwarcie, iż jego zdaniem Bresci nie należał 
do ludzi, którzyby nosili się z zamiarem samobój- 
stwa. Nadto więźniowie w Sancto Stefano są zbyt 
pilnie strzeżeni, aby można przypuścić możność sa: 
mobójczego zamachn. Bresci został poprestu zamor- 
dowany na tajny rozkaz włoskiego rządu. 

„Na zgromadzeniu zsocjalistycznem w miłynach 
Parzgon, gdzie obecnie strejkoją robotnicy, niewiele 
mówiono o strojku; kilku moweów za to potgpiało 
„morderców“ Bresciego, „bohatera i męczennika”. 
Grożono nawet zemstą, która ma spaćć na wiele wy- 
sokich osobistości w Europie. Strejkujący socjaliści 
umieją sobie skracać nudy bezrobocia... 

„Przyjaciele Brestiego w West Hoboken, gdzie 
królobójca mieszkał przed ndaniem się do Europy, 
są również mocno wzburzeni i obiecują zemstę. Żo: 
na Bresciego mieszka koło Nowego Jorku w Cliffsid 
Park, gdzie ma restaurację. I ona twierdzi również, 
że samobójstwo jej męża jest rzeczą całkiem wyklu- 
czoną*. 

A || o 

Wludomości kościelne. Dyecezja tarnowska. Zamiano- 
wany ks. Józef Koterbski, dotychczasowy wikary w Li- 
siogórze, katechetą przy szkołach ludowych w Tarnowie; 
ks. Jaa Wójcik, wikary w Bochni, kapelanem wojskowym 
II kl. w czyneej służbie. — Przeniesieni: ks. Kazimierz 
Salewski ze Starego Wiśnicza do Lisiogóry, ks. Bartło- 
miej Łaś z Czchowa do Wilkowisk. 

Konkurs parafjalny z pomyślnym wynik em zdał ks. 
Marcelin Piotrowski, wikary z Z gociny. 
W Zielone Świątki udzielał Najprzew. ks. biskup Sa- 


mk ży Bierzmowania, do którego przystąpiło 1400 
osób. 


dnia 7 Cerwea 3 
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Kalendarz kożolelay. Dziś, w piątek Roberta, biskupa 
i Sabiny; w sobotę Medarda, biskups, wyznawey; w nie- 
dzielę Felicjans, męczennika. 

Kaleadarz rybacki. W czerwcu wolno łowóć: bolenia,, 
lipienie, głowacicę, swinkę, sandacza, pstrąga i łososia 
oraz raka samca. 

Kałendarz myśliwski. Od 1 czerwca wolno polować na: 
rogacze (Samce sarn). Dziki i lisy należy tępić. 

Przez cały rok nie wolno polować i należy ochraniać: 
łanie, sarny [kozy], cielęta i spiczaki, tudzież samice 
głnszców i cietrzewi. 

Kalendarz astrenomiczny. Wschód słońca rozpoczął się 
dziś o godzinie 3 minut 33, zachód przypada o godz. 7 
minut 43, długość dnia qodzin 16 minut 10. 

Stan pewletrza. Dnia 7-go czerwca o godzinie 7 rano 
barometr 741 3, termometr -|- 147 wilgotność 90%,, wiatr 
zachodni 10 


Repertuar Teatru Miejskiego. 


W piątek, 7 b. m.: „Zemsta“, kom. w 4 aktach Al. 
hr. Fredry (ceny zniżone do połowy). 

W sobotę, 8 b. m.: „U wrót* (An des Reiches Pfor- 
ten), kom. w 4 akt. K. Hamsuna (nowość), 

W niedzielę, 9 b. m.: „Wesele“, dramat w 3 akt. St. 
Wyśpiańskiego. 


Kupujcie tylko u Chrześcian ! 


* Namiestnik Piniński powrócił już z Wiednia 
do Krakowa. 

* Proeesja Bożego Clała. Dzień wczorajszy 
rozpoczął się najpiękniejszą pogodą, którą jednak 
wiatr północno-zachodni wnet rozwiał. Mimo wątpli- 
wie chmurzącego się nieba, obywatele w Rynku głó:. 
wnym poczęli od rana budować piękne ołtarze, z po: 
między których ołtarze pod .Matką Boską u p. Wen: 
tzla i przed domem r. m. Jawornickiego odznaczały 
się bogactwem ozdób z materyj i perskich dywanów. 
Nadto w sąsiedztwie ołtarza czwartego urządzono 0: 
kazałą dekorację okien haftami, girlandami z kwia- 
tów i sutą ilnminacją; tak niluminowano pięknie 
dwa piętra w domu Helelów. Iune ckna w Rynku 
służyły przeważnie za loże dla żądnych widowiska, 
a nie wyglądały bynajmniej na okna mieszkań kato: 
liekich, O godzinie 8 mej zaczęły się na Rynku gro- 
madzić tłumy pobożnych ; przeciągały liczne bractwa 
i sztandary cechów, oraz stowarzyszeń, dążąc pod 
katedrę. Na Rynek wkroczy: jeden bataljon 56 puł: 
ku piechoty z sztandarem i kapelą, pod komendą ka: 
pitana Sobolewskiego. Wreszcie oddział 20 pułku 
piechoty wraz z kapelą udał się za bractwami, aby 
wziąć ndział w pochodzie wielkiej procesji. 

O godzinie 9-tej, po odprawionej snmie w kate: 
drze, czoło procesji, którą rozpoczynali starcy 1 sie: 
roty Tow. Dobroczynności, |rowadzeni przez kapela: 
na ks. kan. Jnl. Drohojowskiego, pojawiło się w 
Rynku głównym. Za Tow. dobroczynności postępował 
dłagi łsńench bractw. Następnie kompanja wojska 
z muzyką, przygrywająca marsze z różnych tematów, 
dalej duchowieństwo zakonne i świeckie otoczone ce. 
chami i Sodalisami Maryjskimi, następnie najdostoj- 
niejszy celebrans JEm. książę kardynał w otoczeniu 
ezłej kapituły. Tuż za baldachimem postępował przed- 
stawiciel cesarza delegat namieatnictwa p. Laskow- 
ski, prezydent miasta p. Friedlein, JE. p. M. Czy: 
szczan, senat skademicki z rektorem drem L. M. Ja- 
kubowskim na czele, oraz liczni przedstawiciele władz 
cywilnych w mundurach galowych. Władze wojsko: 
we z jenerałem Alborim na czele zsjęły miejsce w 
Rynku, między Sukiennicami a kościółkiem św. Woj: 
ciecha. O godzinie 3 kwadranse na 10 procesja do- 
sięgła pierwszego ołtarza, gdzie Ewangelję odśpie: 
wał przł. ks. dr Władysław Chotkowski, Ewangelję 
IL odśpiewał ks. kan. Józafat Sobierajski, III ks. 
pral. Teofil Midowicz, IV prałat dziekan ks. Feliks 
Gawroński. Śpiewy choralna przy ołtarzach wykonał 
bardro pięknie chór katedralny pod kierunkiem p. 
W. Deca. Wobee pozornie sprzyjsjącej pogody olbrzy: 
mie tłumy pobożnych towarzyszyły procesji, atoli już 
przy czwartym ołtarzu zaczęły padać drobne kropel. 
ki deszczu, który tylko czekał aż procesja wróci do 
Katedry, aby dać się dobrze we znaki tym, którzy 
wyszli z domu bez parazoli. Oprósz oddziału wojska 
56 pułku, który dawał salwy podczav Ewangielji i 
oprócz oddziału 20 pułku, brały udziuł w utrzymy- 
waniu porządku oddział podoficerski z bataljona in. 
żynierjj, oraz znaczny oddział policji wojskowej. 
Wreszcie oddział Towarzystwa weterauów wojskowych 
ze sztandarem zamykał pochód procesyjny postępując 
taż za przedstawicielami władz cywilnych. 

* Wielki Kraków. Otrzymujemy następujące uwa- 
gi: Od pewnego czasu między gminami okolicznemi 
poruszaną była myśl przyłączenia gmin sąsiednich 
do Krakowa, który dziś posiada już kanalizację i 
wodociągi, w niedalekiej zaś przyszłości przybędzie 
mu zapewne cźwietlenie elsktryczne, choć dzisiejsze 
oświetlenie gazowe jest także nie zgorsze, Wreszcie 
posiada Kraków, wprawdzie nie wzorowe, ale zawsze 
bruki wielkomiejskie. Na to wszystko wolno się tylko 
okolicznym gminom patrzeć, ale nżywać tego wszyst: 
kiego nie mogą. 

W gminach tych niema nieiylko odpowiedniego oświe- 
tlenia, lecz także żadnych bruków, a w czasach sło- 
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tnych nie trudno byłoby utonąć w kałużach i błocie. 
Smrodliwe rowy i Ścieki, nie mając odpowiedniego 
odpływu, rommoszą zabójczą woń i chorobliwe mikro- 
by nawet do mieszkań, chętnie używających firmy 
świeżego powietrza, Woda także zostawia wiele do 
życzenia. Wreszcie dła dzieci swoich do niedawna 
korzystały gminy podmiejskie z gościnności szkół lu: 
dowych krakowskich i dopiero w ostatnich czasach 
zdobyto się na byle jakie lokale szkolne. 


Wszystkiego tego Kraków, jeżeli jeszcze nie po- 
siada w obfitośsi, to wkrótce posiadać będzie, jak o- 
biecuje komisja inwestycyjna, która nad urupełnie- 
niem potrzeb miasta prace swcja rozpoczęła i nieza- 
wodnie wszelkich starań dołoży, aby pilnym potrze- 
bom zadosyć uczynić, A że Kraków, jako miasto sto: 
łeczne jort na czem patrzeć, więc niezawodnie znaj- 
dą projekty komisji odpowiednie poparcie u rządu, 
jak i u Wydziału krajowego i wreszcie nda się mia- 
sta uzyskać kilkumiljonowy kredyt. 


Cóż w tym czasie będą robić sąsiednie gminy, 
których wzrost jest do przewidzenia? Nie posiadając 
dla zaradzenia brakom swoim odpowiednich środków 
materjalnych, będą dalej brnąć w błocie i tonąć w 
kałużach, będą dalej chodzić po nocnym omacku; 
wąchać smrodliwe wyziewy z rowów i rynsztoków; 
pić wodę niezdrową i posyłać dzieci do ciasnych i 
i niezdrowych blitek, wygodnych raczej na kojce dla 
gęsi lub na pomieszczenie żydom niemiłej zwierzyny 
domowej. Łatwiej przecież dołączyć się do inwesty- 
cyj krakowskich, niż budować własne wodociągi, ka- 
nalizacje, stacje oświetlenia i t. p. 

Wiemy, że wielu obywateli i mieszkańców są: 
siednich gmin tęskni do przyłączenia ich gmin do 
Krakowa, przez co odrazu nabyłyby prawa do wszyst: 
kieh urządzeń, jakie Kraków posiada i posiadać bę: 
dzie. Że do takiego przyłączenia przyjdzie i przyjść 
musi — o tem niema co wątpió, a odwleczenie ter- 
minu, to tylko męczarnie dla dzisiejszych mieszkań- 
ców gmin. 

Zdawało się, że mieszkańcy Grzegórzek są naj- 
chętniejsi temu przyłączeniu, tak potrzebnemu do roz- 
woju tej ludnej gminy. Więe były już narady, były 
w tym kierunku przychylne uchwały, ale kilka cia- 
snych głów, nie mogących zrozumieć korzyści z ta- 
kiego połączenia poszukało sobie p. Zygmunta Miko- 
łajskiego, tokarza, filozofa i męża stanu; ten prze: 
mówił a raczej zakrzyknął do gromady: „Strzeżcie 
się obywatele przyłączenia, bo wasze ciężary publi- 
czne wzrosną o 1000/,* i gromada uwierzyła, bo 
przecie wiadomo, że p. Mikołajski zna się na staty- 
styce. 

Nie chcemy przeczyć, że ciężary pnbliczne się 
podniosą, ale Kraków, dźwigsjąc gminy z błota, smro- 
dn, ciemności i t. p. przy takiej aneksji, raczej sam 
poniesie koszty okupacyjne, a już w pierwszych la- 
tach gminy od razu przyjdą do gotowego, nie nara- 
żając się na wydatki, na które ich zresztą dziś nie 
stać. Ale cóż? Trzeba się podroczyć i bronić tej o- 
drobiny autonomji własnej, bo dziś rządzą wójci i 
ławnicy, a potem trzeba będzie słuchać prezydenta i 
Rady miejskiej. 

* Skwer w ulicy Wolskie] naprzeciw Sokoła, 
czeka lat kilka ma wykończenie. Dziwić się za mało; 
trzeba się zdumiewać, że kawałek, naprzeciw rogat- 
ki, tak szpetnie wygląda. Potrzeba pół dnia czasu, 
żeby ten skrawek oporządzić. Może też bodaj w tym 
roka, ze względu na zbliżające się wyścigi, zarząd 
miasta poleci tam urządzić trawnik i ścieżki. 


* Zaburzenia antyżydowskie w powiecie bo- 
breckim. We wtorek w Strzeliskach mowych koło 
Bóbrki, przyszło do gwałtownej bójki pomiędzy wło- 
ścianinami przybyłymi licznie na jarmark, a tamtej- 
szem Żżydostwem. Gdy kilkakrotne wezwanie słowne 
przybyłych na mlejsee zajścia żandarmów, nie zdoła- 
ło skłonić obydwa stron walczących do zaniechania 
bójki, żandarmerja zmnszoną była interweniować ba- 
gnetami. W krwawem natarciu żandarmów, kilku 
chłopów odniosło ciężkie rany. Na miejsce wypadku 
wyjechał z Bóbrki komisarz starostwa Grodzicki z je- 
dnym tylko żandarmem, gdyż inni pełnią służbę w 
okolicy. Starostwo bobreckie nmyślnymi posłańcami 
ściągało na gwałt żandarmerię i wysyłało ją do 
Strzelisk. 

Bójka zaczęła się od drobnej kłótni między ży- 
dówką a wieśniaczką w czasie jarmarku. Dwóch chło: 
pów ranionych jest ciężko, dwóch lekko. 

Z innego źródła donoszą o tych zaburzeniach: 
W Strzeliskach koło Bóbrki omal nie przyszło pod: 
czas ostatniego jarmarku do wielkich zaburzeń z pe: 
wodu prowokacji żydowskiej, Żydówka nie chciała 
wydać jednej włościance reszty z korony i, jak to jest 
zwyczaj żydowski, jeszcze ją obelgami obrzucała. — 
Nataralnie żydzi całą gromadą obskoczyli przestra- 
szoną włońciankę. Obecni na targu włościanie chcieli 
ją wydrzeć z rąk żydowskich, przyszło do bójki i 
dopiero żandarmerja przywróciła spokój, ale czterech 
włościan jest ciężko poranionych. 


Tani sklep chrześcijański 


„POD KOŚCIUSZKĄ: 


Kraków, ulica Mikołajska L. 1 


_„RŁOS NARODU, 


Podczas kąpieli utonął? w Tarnowie w rzece 
Biale uczeń VII kl. gimnazjalnej Zglobia. 

Straszne burze nawiedziły Królestwo w bieżącym 
tygodniu. Warszawa i Łódź były ofiarą formalnego 
oberwania się chmur w poniedziałek. W okolicach 
Strzemieszyc wskutek zalania plantu wykoleił się po- 
ciąg towarowy. 

Szkody zlikwidowane w krakowskiem Towarzy- 
stwie wzaj. ubezpieczeń wskutek pożaru w Oleszy- 
cach, wymoszą sumę 320.000 koron. 

Pożary. Onegdsj w nocy — jak donoszą ze Sta- 
nisławowa — zgorzał w Krechowie wielki młyn 
Wattenb:rga. Ogień miał być podłożony zbrodniczą 
rętą. 

W Mielnicy spaliło się w dniu 29 z. m. 9 domów, 
mieszezących cały szereg sklepów, 

Nabożeństwo dziękczynne. Z Bochni donoszą 
nam: W dnin 27 z. m, odbyło się staraniem górni- 
ków salin bzcheńskich, w górniczej kaplicy św. Ku- 
negundy w tutejszym kościele parafjalnym, uroczyste 
nabożeństwo dziękczynne z powodu polepszenia płac, 
przyznanego od 1 kwietnia b. r. górnikom w kopal- 
niach soli w Bochni i Wieliczce. W nabożeństwie 
tem uczestniczyli urzędnicy salin tutejszych, zapro- 
szeni przez górników. Po nabożeństwie odegrała ma 
zakończenie tej pięknej, a o szczerej wdzięczności 
górników tutejszych dobrze świadczącej uroczystośzi, 
kapela górnicza „Hymn ludowy“. 

Połączenio telegraficzne z Zakopanem. „Prze- 
gląd Zakopiański“ donosi, że w ostatnich dniach prze- 
prowadzono nowe połączenie telegraficzne, wiążące 
bezpośrednio Zakopane z Krakowem. Dotychczas tele- 
gramy do Krakowa, lub stamtąd do Zakopanego, szły 
przez Nowy Targ, Czorsztyn, Limanowę i Nowy Sącz, 
bardzo często więc zdarzało się, że linja, łącząca tyle 
pośrednich stacyj, tak była zajętą, iż depesza kreso- 
wej stacji, Zakopanego, dłngo na swoją kolej wycze- 
kiwać musiała. Obecnie przeprowadzona nowa linja 
z Nowego Targu przez Chabówkę do Krakowa, wpro- 
wadza Zakopane już bezpośrednio w sieć wszechświa- 
towych połączeń telegraficznych. 

Ze Stanisławowa donoszą, że ruch pociągów 
pomiędzy Stanisławowem a Kołomyją był przerwany 
skutkiem wylewu wody. Podróżni musieli się prze- 
siądać. 

W Rzeszowie skazano na podstawie werdyktu 
przysięgłych Annę Dzinrkową za zabójstwo na 5 lat 
ciężkiego więzienia. 

§ Z okazji przyjazdu jenerał-gubernatora Czert- 
kowa do Warszawy, pisze „Now. Wrewmia*: „Da: 
wniej przy ks. Paszkiewiczu: Warszawskim i przy hr. 
Bergu, słynne były w Warszawie świetne przyjęcia 
w zamku, rezydencji zarządzców kraja, a zamek pod 
wielu względami dawał tom życiu warszawskiemu. 
Za jen. Albedyńskiego i w ciągu pierwszych 8 lat 
zarządu krajem nadwiślańskim jen. Hurki, w zamka 
odbywały się również uroczyste przyjęcia i balet, lecz 
w ostatnich dziesięciu latach dla rozmaitych przy- 
czyn życie w zamku warszawskim ucichło i zamek 
przestał być poza sferą Ściśle urzędową środowiskiem 
wpływowem. Oczekują, że przy jeneral adjutancie 
Czertkowie, który, będąc jenerał-gnbernatorem kijow= 
skim, często przyjmował w awoim domu towarzystwo 
kijowskie, zamek warszawski znown się ożywi i że 
nowi gospodarze zamkn z rosyjską gościnnością otwo- 
rzą szeroko dla towarzystwa warszawskiego drzwi 
swoich salonów. Ozzekują także, że przy jen. Czert- 
kowie zwiększy się w Warszawie liczba bogatych i 
arystokratycznych Rosjan i że domy ich staną się 
ogniskami skupiającemi. Teraz w Warszawie jest 
względnie wielu Rosjan arystokratycznych i bogatych, 
lecz niestety nie mają oni prawie żadnego wpływu 
na bieg tutejszego życia towarzyskiego, a w ich sa- 
lonach zbiera się ciasne kółko. Jest nadzieja, że przy 
nowym  jenerał-gubernatorze pierwiastek rosyjski w 
kraja tutejszym wzmocni się, że rola jego się rozsze- 
rzy i że Rosjanie zajmą wytbitniejsze miejsce w życia 
towarzyskiem. Kiedy się to osiągnie, powiększy się 
ilość pnnktów stycznych między Rosjanami a Polaka- 
mi i rozszerzy się koło wspólnych dla Rosjan i Po- 
laków interesów. W ten sposób ożywienie życia to- 
warzyskiego, wzmocnienie pierwiastku rosyjskiego i 
i stworzenie nowych ognisk towarzyskich doprowadzi 
do większego połączenia się towarzystwa rosyjskiego 
i polskiego i dobrze się przyczyni do zbliżenia rosyj- 
sko-polskiego.* 

$ Nowy warszawski jenerał-gubernator Czert- 
kow jest Śmiertelnie chory. Cierpi na bardzo silną 
„diabetes*, co w jego wieku jest bardzo niebazpie- 
czne; można więc znów lada dzień oczekiwać opró- 
żnienia posady wlelkorządcy Królestwa Polskiego. 

§ Warszawski Wanysk. W Warszawie zaszedł 
wypadek zbrodni przypominającej żywo zbrodnię po- 
wieszonego niedawno w Wiedsiu zbrodniarza Wa- 
nyeka, Dano znać do V., cyrknłu, że w domu nr. 2 
przy ulicy Fowązkowskiej ukrywa się oddawna po- 
szukiwany złodziej, Florjan Krasiński. W cela ujęcia 
ptaszka. delegowano na miejsce; rewirowego Aleksan 


Nr. 127 


dra Kozłowskiego (lat 34), starszego ajenta policji 
śledczej, WVasyla Gandberga (lat 60) i stójkowego 
Stiepana Agiejczyka (lat 38). Krasiński widząc, że 
dom jest otoczony, wyskoczył oknem, pragną? ujść 
pościgu, widząc wszelako, że to mu się nie uda, po- 
stanowił się bronić. 

W tym celu oparł się o ścianę domu i wyjąw= 
szy rewolwer, rozpoczął kanonadę do otaczających go 
organów policji. Pierwszą ofiarą kuli złoczyńcy zo- 
stał rewirowy Kozłowski, który padł na miejscu, nie 
wydawszy jęku. Pozostali nie mieli odwagi rzucić się 
na bandytę, ażeby go rozbroić, a ten skorzystawszy 
z tego, strzelił trzykrotnie, trafiają: Gandberga w 
lewe biodro, Agiejczyka zaś w lewą rękę i piersi, 
następnie zs5 rzucił się do ucieczki. Na odgłos strza» 
łów i krzyk zamordowanych ofiar, zbiegli się na:s- 
szkańcy domu, oraz stójkowi z pobliskich posteruu- 
ków, a widząc uciekającego złoczyńzę, puścili się za 
nim w pogoń. ' 

Krasiński, dobywając wszystkich sił, wpadł w ul. 
Burakowską i byłby może umknął przed pościgiem, 
gdyby mu nie zastąpił drogi stojący na posterunku 
stójkowy.Krasiński strzeliłdo niego również, lecz chybił i 
dopiero nadchodzący porucznik Skoropostiżnyj strzelił 
do Kras ńskiego z rewolwern, trafiając go w brzuch 
i ubezwłzdniająt. . Wezwane ma miejsce zbrodni po- 
gotowie zsjęło x'ę energicznie ratunkiem ofiar. Nie- 
stety, jedynie tylko stójkewy Agiejczyk dawał słaba 
oznaki życia; odwieziono go też zaraz do szpitala 
św. Ducha. Gandberg i Kozłowski nie żyli. Krasiń- 
ekiego, ciężk» ramionego , pogotowie odwiozłe do 
szpitala. 

$ Samobójstwa. W piwnicy pałacu ks. Lichten- 
steina w Wiednin powiesił się b. nauczycieł synów 
ks. A. Liehtensteina, radca cesarski 71 letni Henryk 
Becker. Powodem samobójstwa melancholja. 

Jan Demczuk, czeladnik szewski z Witkowa, lat 
20, nocując w hotela Krakowskim we Lwowie, ode- 
brał sobie tam życie wystrzałem z rewolweru, skie- 
rowanym w prawą skroń. Zwłoki oddano do zakładu 
medycyny sądowej. Powodem był rozstrój nerwowy. 
Denat pozostawił kartkę z adresom swym z daty 28 
maja b. r. 

$ Polskie ofiary. Z Nowego Yorku nadchodzi 
wiadomość, że w stanie Michigan pod Iron Montaim 
nastąpił wybuch dynamitowy, w którym zginęło ośmiu 
polskich i włoskich robotników. 

$ Zamordowanie rotmistrza. Rotmistrz armji 
niemieskiej Krosigk, postępujący niesłychanie bratal- 
nie z żołnierzami, był przez nich znienawidzony. W 
chwili, kiedy znajdował się w zamkniętej rajtuzuli na 
czele swego szwadronu, został zabity wystczałem z 
poza okna. Strzał padł z karabinn, wiszącego na ku- 
rytarzu. 

Trzech kawalerzystów, podejrzanych o zbrodnię, 
uwięziono. Podczas procesu wyszły na jaw potworne 
szczegóły znęcania się Krosigka nad ludźmi. Wszyscy 
trzej oskarżeni zostali przez sąd w Gumbinnen uwol- 
nieni. 


Z Tuchowa donoszą nam: W daiu 23 maja b. r. poże- 
gnano uroczystą ucztą kandydata notarjałnego p. Ludwi- 
ka Stropińskiego, odje'dżejącego na nową posadę na kre. 
sy polskie na tłąsk. W ciągu 4-letniego pobytu w Tu. 
chowie zaskarbił sobie p. Ludwik Stropiński sympatię 
szerokich »arstw ludności swoją obywatelską pracą dla 
kraju i dobrocią serca. Jego też staraniem powstało gnia- 
zdo Sokole w Tuchowie. Oby i na Sląsku pracował dola- 
tnio dla kraju, jak tutaj i tıką samą n ludności pozyskał 
życzliwość, jak w Tuchowie Na wniosek p. Antoniego 
Foltyńskiego, dyrektora tut. Kasy o zczędnosci, podczas 
wieczerzy zebrano na gimnazjum cieszyńskie kwotę 7 ko- 
ron 2 hal, którą to kwotę na ręce Szanownej Redakcji 
przesyłamy. 

Jedna z wielu nieszczęśliwych rodzin. Pod tym tytałem 
umieściliśmy w numerze 121 „Głosu Narodn* z dnia 30 
maja b. r. notatkę, w której wymieniliśmy, że skazana 
na śmierć głodową ofiara katastrofy, Józef Barau, mieszka 
przy nl. Karmelickiej 1. 40. 

Otóż na prośbę nieszczęśliwego podajemy niniejszem 
do wiadomości, że Józef Beran i żona tegoż Marja Ba- 
rauowa nie pod 1. 40, lecz przy ul. Karmelickiej 1.54 są 
zamieszkali. 

Walne zgromadzenie członków krakowskiego Koła rań 
odbędzie się w poniedziałek, dnia 10 czerwca b. r., o g0- 
dzinie 5 popoł. (Pijarska 2). W razie niekompletu nastę- 
pne w godzinę później, bez względu na i'ość zebranych 
członków. 

Slub p. Własława Ławickiego z Warszawy, syna dr. 
Marcelego i 6. p. Marji z Budzyńskich, z panną Zofją 
Ślatowską, córką p. Władysława, urzędnika krakowskiej 
gazowni miejskiej i Edmundy z Kerstenów, odbył się w 
w środę w południe w kościele świętego Mikołsja w 
Krakowie. 

Minister wyznań i oświaty zamianował profesora pań- 
stwowej szkoły przemysłowej w Krakowie, Stanisława Ba= 
rabasza, dyrektorem szkoły zawodowej dla przemysłu 
drzewnego w Zakopanem. 

Młanowania. Budowniczy Djonizy Krzyczkowski zamia- 
nowany został nauczycielem w IX klasie rangi w szkołe 
przemysłowej we Lwowie.4 


Gabryelski (Krzysztefery, Kraków) sprze- 
daje fortepiany najznakomitszej w Austrji fabryki 
Potref z mechaniką angielską po 500 — wiedeńską 
na 300 zir. 


Materje wełniane e Satyny © Zefiry e Batysty 
Bluzki i Halki 


Ceny bardzo niskie, stałe. — W niedziele i święta sklep zamknięty. 
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Protest komitetu muzealnogo. 


(Posiedzenie krakowskiej Rady miasta z 6-g0 czerwca 
1901 roku.) 


Posiedzenie zagaił przewodniczący prezydent Frie- 
dlein o godz. 6 wieczorem. 


Przeciw uchwale Rady. 


Do prezydjum Rady wpłynęło i zostało odczytane 
pismo 9.cin członków komitetu mnzealnego narodowa- 
go w Krakowie pp. dra Staaistawa Tomkowicza, prof, 
dra Jerzego Mycielskiego, Eielskiego, S. Odrzy wol. 
skiego, dra Piotra Bieńzowskiezo, St. Tarnowskiego, 
Edwarda Raczyńskiego, Józefa Unierzyskiego, Tadeu- 
sza Błctniekiego. Podpisani protestoją w niem prze. 
ciw nchwale Rady mieiskicj, którą zmieniono statut 
muzeum i cdabrano komitetowi wszelki wpływ na rzą: 
dy w tej instytucji. Brzmi ono następująco : 

„Jaśnie Wielmożuy Panie Prezydencie! 
Komitet Mazenm narodowego jest, jak wiadomo, 
złożony z ludzi, poważne w kraju zajmujących sta: 
nowiska, a w każdym razie z tego tytułn powołanych 
do kierowania tą instytucją. Zdawałoby się, Że w za- 
mian za ich bezinteresowną obywatelską pracę Rada 
miasta Krakowa co najmniej powinna liczyć się z 
ich uchwałami. 

Powodowany lojalnością względem Rady miasts, 
komitet przy rewizji statutu Świeżo przeprowadzonej 
zrzekł się części swych dotychczasowych atrybucyj i 
uchwalił jednogłośnie brzmienie S$ 13 i 14, które 
z jednej strony uznawało prerogatywy Rady miasta, 
z drugiej warowało komitatowi tę najskromniejszą 
miarę wpływu, jakiej zdaniem podpisanych wymaga 
dobro Muzeum. 

Uchwalenie przez Radę miasta zgoła odmiennego 
brzmienia tych paragrafów uważać musimy za votum 
nierfności, tem więcej, że powołani zostaliśmy do 
grona komitetu na podstawie zupełnie innych wa- 
runków. Odebrang została komitetowi ta reszta auto- 
nomji, którą mu zachować pragnęliśmy, w przekona- 
niu, że jeżeli już nie wybór, jak było pierwotnie, to 
przy”sjmniej propozycja przy mianowaniu dyrektora 
należeć powinna do ludzi, z zawodu swego najlepiej 
mogących znać tak kwalifikacje kandydatów, jak po: 
trzeby Muzeum i że wybór kustosza i niższych urzę: 
dmików jest sprawą wewnętrzną zarządu Muzeum. 
Oprócz tego przez przeprowadzone obecnie zmiany 
statutu; obniżono stanowisko dyrektora Muzeum w 
„sposób, zdaniem naszem, nie odpowiadający jego po- 
wadze, znaczeniu i odpowiedzialności. Słowem, podo- 
bnie jak kierownicy tej doniosłej narodowo - artysty- 
cznej instytucji stali się dziś zwykłymi fnnkcejonarjn- 
szami Magistratu m, Krakowa, tak tsż komitet zró- 
wnany został co do znaczenia z sekcjami Magistra- 
tu, któremi Rada miasta chętnie się posłnguje, ale z 
których zdaniem liczyć się nie potrzebuje. 

Sądzimy, że ani wzgląd na dobro Muzeum, ani 
nasze stanowiska, nie dozwalają nam godzić się na 
wytworzony wspomuianą uchwałą stan rzeczy. Dlata- 
go więc domagamy się zreasumowania uchwał, odno- 
szących się do $$ 13 i 14 statntn Muzeum i oświad- 
czamy, że w obecnych warunkach, mimo życzliwości 
dla nowego dyrektora, nie moglibyśmy nadal pozostać 
w komitecie Muzeum. 

Upraszamy Jaśnie Wielmożnego Pana Prezydenta 
o podanie tego naszego pisma do wiadomości Świe: 
tnej Rady miasta.“ 

Protest ten został odesłany d> sekcji prawniczej 
celem rozpatrzenia go. 


Różne interpelacje. 


R. Bartoszewicz interpelował prezydenta, jakiem 
prawem Spółka tramwajowa umieszcza na swojej bud- 
ee w Rynku olbrzymią tablicę z reklamą dla wody 
krościeńskiej ? Tablica ta, równie jak i sama budka 
zasłaniają pomnik Mickiewicza, trzeba zatem tablico 
zdjąć a budkę przenieść w inae miejsce. R. Domań- 
ski odpowiedział interpelantowi, że wezwano Magi: 
strat, aby zarządził usunięcie tej tablicy. 

R. Bujwid zapytał, czemu do tej pory miejsca k3- 
pielowe na Wiśle nie są wytyczone i czemu nie ma 
straży ochronnej celem ratowania tongcych? W od- 
powiedzi zaznaczył p. Friedlein, że pora kąpielowa 
nadeszła całkiem niespodzianie skutkiem wczesnych 
upałów i nie było czasu zająć się wyznaczeniem miejsc 
na Wiśle. Co się tyczy straży ochronnej, to sekcja 
piąta uznała, że jej wcale nie potrzeba. R. Barto. 
szewicz wyjaśnił, iż sekcja piąta uchwaliła sprawić 
przyrządy do ratowania tongcych i wezwać właścicieli 
zakładów kąpielowych do utrzymywania stosownego 
personalu. Obecna straż ochronna ma za szezupły bu- 
dżet (900 koron), aby mogła dobrze fankejonować. 
Ludzie zajęci w niej trudnią się przeważnie łapaniem 
ryb i przemycaniem wódki, bo muszą z czegoś Żyć. 
Mogą też skonstatować utopienie, ale nie wyratują 
nikogo. 


„GŁOB NARODT 


Na wnioszk radcy Bandrowskiego Rada uchwa- 


lila wezwać sekcję V do przywrócenia straży ochron- 
nej na Wiśle. 

Na interpelację r. Rosanblatta, iż w sprawie fal- 
szowania artyku'ów spożywczych w mieś ie odpowiedział 
p. prezydert, że środki żywności bada chem'k miej- 
ski dr Lemberger, który złożył sprawozdanie ze swo- 
ich czynaości komisji sanitarnej. Komisarz targowy 
jest tylko jeden. 

R Paszkowski interpeluje, czy Magistrat pracuje 
nad nową ustawą bndowlaną, gdyż budownictwo miej: 
skie nie może rzekomo stosować dawnej, glyż jest 
ona przestarzałą. Tak nzas pouczyły protokoły roz- 
prawy sądowej o zawalenie się piwnicy w rz:su'sie 
przy ul. Wolskiej. Mowca stwierdza, iż dopóki usta- 
wa istnieje, należy ją stosować. [Inaczej może być 
źle. Budownictwo miejskie zbyt szeroko powala sobie 
interpretować ustawę. 

W odpowiedzi zaznaczył prezydent, iż magistrat 
zbiera właśnie materjały do przygotowania nowej u- 
stawy budowlanej, r. Staniszewski zaś podniósł, iż 
prezydent winien pouczyć inspektorów budownictwa o 
tem, co mają robić, bo przy rozprawie o katastrofę 
przy ul. Wolskiej nrzędnicy tłomaczyli,swój niedozór 
brakiem pisemnego polecenia ! 

Na interpelację r. Chmnrskiego, czy to prawda, 
że dyrekcja teatru zalega z różnemi opłatami na 
rzecz miasta od 15 młlesięcy, odpowiedział prezydent, 
że prawda. Stosowne kroki w tym względzie jaż zo- 
stały poczynione za uchwałą komisji teatralnej. 

Wnioski nagłe. 

R. Seinfeld wniósł imieniem sekcji ekonomicznej, 
aby wybrano komisję celem strzeżenia interesu Kra- 
kowa przy budowie i wytyczania trasy kanałów. W 
ustawie kanałowej jest mowa nie o kanale Odra: 
Wisła i Wisła-Dniestr, lecz o „połączeniu spławnem 
w dorzecza Wisły“. Kraków winien stać się punk- 
tem węzłowym dla handla przewozowego. 

Do komisji wybrano pięciu posłów, a mianowicie: 
Górskiego, Wodzickiego, Rottera, Weigla i Dobo- 
azyńskiego, oraz z łona Rady: hr. Poto:kiego, Be- 
ringera, Kwiatkowskiego i... Seinfelda. Należy przy: 
przypuszać, że zwłaszcza ten ostatni mąż wiele po- 
może komisji swoją fachową radą! 

D:ngim z kolei wnioskiem nagłym był wniosek 
sekcji ekonomicznej, aby Rada zezwoliła p. Targow- 
skiemu, dzierżawcy ujeżdżalni pod Kspucynami, na 
oddanie budynku w miesiącach lipen i sierpniu ko- 
mitetowi teatru lndowego, gdyż komitet pragaie tam 
urządzać przedstawienia. Rada zgodziła się na to po 
krótkiej dyskusji, w której r. Rosenblatt zapytywał, 
czy dyrekcja teatru miejskiego nie mogłaby sobie ro: 
ścić do gminy jakich pretensyj z powodu popierania 
„konkurenta*, Moweę uspokoił r. Bartoszewicz, stwier- 
dzając, że w kontrakcie żadnych w tym względzie 
niema zastrzeżeń, Nadto wniósł r. Bartoszewicz, aby 
repertuar teatru ludowego podlega? kontroli i za- 
twierdzeniu komisji artystycznej. U:hwalono. 


Porządek dzienny. 


Na wniosek sekcji ekonomicznej uchwalono oddać 
park Jordana na d:lsze lat 10 pod zarząd i opiekę 
założyciela. 

Dalej uchwalono zezwolić na przeróbkę orkiestry 
w teatrze miejskim ; przeróbka ta jest potrzebna na 
sezon letni, gdyż inaczej nie mogłaby się zmieścić 
na dotychczasowej przestrzeni orkiestra operowa tea- 
tru lwowskiego, który zjsżdża də Krakowa z dniem 
1 lipca. Koszty robót zostaną opędzone przez dyrek- 
cję teatru, a rekonstrukcję przeprowadzi miasto we 
własnym zarządzie, 

Wreszcie uchwaliła Rada przeprowadzić kanał w 
ulicy Garncarskiej i Studenckiej kosztem 58.000 kor. 
Referował tę sprawę dyr. Wdowiszewski a w długiej 
dyskusji zabierało głos kilku radnych, 


Posiedzenie tajne 
rozpoczęło się o godz. 8 wieczorem, Między innymi 
nchwalono na niem pensje dla kilku wdów po słnż- 
bie magistrackiej i zamianowano dwóch praktykan- 
tów magistratu p. Józefa Błotniekiego i Bolesława 
Baranowskiego, koneepistami w X. klasie rangi. 
a 


Z Afryki południowej. 


W ostatnich dniach rozegrało się w Afryce 
południowej kilka większych potyczek, o których 
milczał urząd wojenny w Londynie. Dopiero te- 
raz, gdy mimo bardzo surowej i ostrej cenzury, 
wiadomości o klęskach angielskich dostały się 
drogą prywatną do dzienników europejskich, nie 
było innej rady, jak tylko ogłosić depesze lorda 
Kiczenera. 

Z depesz tych widać, iż Anglikom wcale się 
nie wiedło w tych potyczkach. W Kaplandzie 
oddział Boerów, złożony z 700 ludzi pod komen- 
dą Scheepera, napadł na miasto Willowmore. 
Wprawdzie Boerzy zostali odparci, ale po za- 
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żartej walce — jak wspomina depesza. O stra- 
tach niema w telegramie żadnej wzmianki. 

Natomiast brukselski „Petit Bleu* podaje 
bliższe szczegóły o bitwie w pobliżu Pretorji, 
w której Beyer i Breitenbach porazili Anglików 
na głowę, położyli trupem 600 ludzi i zdobyli 
6 armat. Bliższe szczegóły, zaczerpnięte z trans- 
waalskiego poselstwa, brzmią: Dzień 2 maja 
jest datą sprawozdania, nie datą bitwy. Walka 
stoczoną została między 25 kwietnia a 2 maja. 
Słyszano dobrze w Pretorji grzmot armat, zwła- 
szeza na zachód od miasta w Zwartruggeu na 
drodze z Rustenberga do Watervaal i w Kalk- 
teuvel, na wschód od Pretorji. Breitenbach, na- 
padnięty na czele 150 ludzi przez wielkie woj- 
sko angielskie, był już prawie pokonany, gdy 
w tem nadszedł Beyer i zbił Auglików do 
szczętu. 

De Wet miał się już połączyć z Delareyem 
i obaj razem kroczą przez Oranję różnymi ma: 
nowcami do Przylądka, gdzie prawdopodobnie 
chcą zorganizować kampanję zimową, zamiast 
chronić się w kniejach Buschfelde i ucwisksch 
skał Zoutpansberge. Guberaatsr Milner, który 
obecnie przebywa w Londynie, stara się „prze- 
konać* Anglików przy każdej sposobności, że 
„konfederacją południowo-afrykańską* rządzić 
będzie łagodnie, na wzór Kanady i Anstralji, 
ale potrwa jeszcze długo, zanim „konfederacja“, 
o jakiej Milner marzy, z dziedziny teorji przej- 
dzie do praktyki. Pisma londyńskie godzą się 
z myślą, że wojna tej zimy jeszcze się nie skoń- 
czy. 

Lord Kiczener donosi z Pretorji pod datą 4 
czerwca: Według sprawozdań pułkewnika Di- 
xona wojsko angielskie, złożone z 1450 ludzi i 
7 dział, cofało się do obozu pod Vlakfontein w oko- 
licach Kriigersdorp. Nagle z zasadzki Boerowie 
dali ognia do straży tylnej. złożonej z 230 ye- 
omanrów, 200 ludzi pułku Derbyshire i 2 dział 
28 mej baterji. Boerowie opanowali działą. 
Kiedy jednak główna armja zwróciła się prze- 
ciw nim, Boerowie porzucili działa i stanowisko. 
Sześciv oficerów i 51 żołnierzy angielskich padło 
trupem, 6 oficerów i i15 żołnierzy jest rannych, 
jednego oficera i 7 żołnierzy wzięli Boerzy do 
niewoli. Na polu walki znaleziono 41 trupów 
boerskich. Lord Kiczener dodaje, że natychmiast 
wysłał posiłki do Vlakfontein. 


Rada państwa w Wiedniu, 


Izba panów przeciwko § 14. 


Izba panów zebrała się na posiedzenie w Śro- 
dę. o godzinie 7 wieczorem. Na porządku dzien- 
nym była nowela należytościowa. 

Po referencie drze Millanichu zabrał głos 
prezydent senatu i trybunału kasacyjnego br Le- 
mayer i zwrócił uwagę na to, że Izba musiałaby 
najpierw przeprowadzić dyskusję nad rozporzą- 
dzeniem cesarskiem, które w myśl $ 14 wpro- 
wadziło w życie nowelę należytościową. Brzmie- 
nie $ 14 wcale się nie pokrywa z tem, w jakiem 
go używano w ostatnich czterech latach. Na pod- 
stawie $ 14 można wydawać rozporządzenia tylko 
w kwestjach nie cierpiących zwłoki, a które nie 
mogą być w danej chwili załatwione w drodze 
parlamentarnej, czyli tylko wtedy, gdy zacho- 
dzi t. zw. konieczność państwowa. W ostatnich 
czterech latach konieczność ta miała nie jeden 
raz miejsce i wtedy usprawiedliwionem było 
zastosowanie $ 14, w niektórych takich wypad- 
kach jak w sprawie ugody z Węgrami, ściąga- 
nia podatków i t. d. Tego jednak nie można 
powiedzieć o rozporządzeniu z 16 sierpnia 1899 
roku, bo nie dość, że nie było ono wywołane 
żadną koniecznością państwową, lecz nadto za- 
wiera ono postanowienia karne, nakładając 6-cie 
miesięczny areszt na każdego, ktoby się wzbra- 
niał złożyć przysięgę manifestacyjną. Jeżeli co 
powinno w państwie, opartem na prawie, do- 
znawać ochrony przed administracyjnemi szyka- 
nami, to przedewszystkiem wolność osobista, 0 
czem jednak zapomniano, wydając wspomniane 
rozporządzenie. 

W komisji chciano w ten sposób dać wyraz 
przekonaniu, że to rozporządzenie sprzeciwia się 
konstytucji, iż postawiono wniosek, aby nowela 
należytościowa nosiła nie datę zatwierdzenia jej 
przez parlament, lecz datę 3 października 1899, 
w którymto dniu rozporządzenie cesarskie otrzy- 
mało moc obowiązującą. Wniosek ten wprawdzie 
upadł, lecz mimo to stronnietwo mowcy zakłada 
protest przeciwko zastosowaniu $ 14 do wpro- 
wadzenia w życie noweli należytościowej, uwa- 
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6 + dnia 7 Czerwca 


żając ten krok ówczesnego rządu za niezgodny 
z konstytucją. 

(Wielce charakterystyczną jest rzeczą, iż o zna- 
czenie i prawa konstytucji upomina się dopiero 
Izba panów, w sposób dość łagodny, ale stano- 
wczy. Gdzież są ci wielcy obrońcy wolności i 
praw parlamentu, którzy odgrażali się, że po- 
stawią ministerjum w stan oskarżenia za rządze- 
nie paragrafem czternastym ? Gdzież są panowie 
socjaliści, bojujący w obronie konstytucji, o ile 
ona odpowiadać ma „interesom ludn* ? Widocznie 
„stałe* ich przekonania uległy pod dobroczyn- 
nym wpływem konferencyj z p. Koerberem pe- 
wnej modyfikacji, skoro tąk pełne godności za- 
chowują milczenie. Gdy szło o postawienie w 
stan oskarżenia Polaka, hr. Kazimierza Badenie- 
go, za całkiem podobną „zbrodnię*, umieli socja- 
liści wyrabiać burdy i krzyki, celem poparcia 
swoich postulatów, gdy chodzi o Niemca — mil- 
czą. Widać p. Koerber ma sposób na zatkanie 
ust takiej „opozycji*. Przyp. Red.). 

Dr Lammasch wyraził przekonanie, że sprawa 
$ 14 jest zanadto ważna, aby ją rozstrzygać 
mimochodem. Mowca ogranicza się zatem do kry- 
tyki treści przedłożenia. 

P. Madeyski przyłączył się imieniem swoich 
przyjaciół partyjnych do wywodów dra Lamma- 
scha. Dla omówienia sprawy, poruszonej przez 
dra Lehmayera, daje konstytneja inną drogę, 
a tak okolicznościowo nie należy tej sprawy roz- 
strzygać. 

Po przemówieniu sprawozdawcy dra Millani- 
cha przyjęto przedłożenia po dłuższej debacie 
także w dyskusji szczegółowej. 

Przyjęto również bez dyskusji ustawę o Izbach 
handlowych i ustawę przeciw margarynie, po- 
czem rozpoczęto dyskusję nad ustawą inwesty- 
cyjną. 

7 Prad bardzo długo hr. Kuefstein. Pre- 
zydent ks. Windischgrätz wzywał mowcę kilka- 
krotnie, by mówił do rzeczy. 

Po krótkiem przemówieniu ministra kolei, 
Witteka, przyjęto całą ustawę, poczem o godzinie 
1/12 w nocy posiedzenie zamknięto. 

Następne posiedzenie w sobotę. 

WIEDEN 7 czerwca. (Tel. wł. „Gł. Nar.*) 
Komisja podatkowa odbyła dziś o godzinie 10 
zrana posiedzenie pod przewodnictwem dep. dra 
Kaicla, w sprawie podwyższenia ceny bitetów 
na kolejach państwowych. Na wniosek dep. Da- 
wida Abrahamowicza, postanowiono odroczyć tę 
sprawę do sesji jesiennej. 

Komisja socjalno-polityczna obraduje dziś nad 
przedłożeniem o pensjach urzędników prywa- 
tnych. i 

WIEDEN 7 czerwca. (Tel. wł. „Gł. Nar.*) 
Izba panów będzie obradowała jeszcze po 11 
czerwca, aby się uporać ze wszystkimi spra- 
wami, załatwionemi w tej sesji przez Izbę po- 
selską. 

Komisja kanałowa Izby panów projektuje 
przyjęcie ustawy kanałowej w brzmieniu, przy- 
jętem przez Izbę poselską. Ń 

WIEDEN 7 czerwca. (Tel. wł. „Gł. Nar.*) 
Dziś o godzinie w pół do 11 rano zebrała się 
delegacja austryjacka. Na porządku dziennym 
dalszy ciąg dyskusji nad budżetem ministerstwa 
sprąw zewnętrznych. Z Polaków nikt przema- 
wiać nie będzie. 

W tej chwili mówi del. hr. Schönborn. 


Konkurs. Zarząd główny Towarzystwa „Szkoły ludo- 
wej* ogłasza niniejszem konkurs celem obsadzenia nastę- 
pujących posad nauczycielskich przy 5-klasowej szkole 
polskiej im, Tadeusza Kościuszki w Białej. 1) Na posadę 
nauczyciela kierującego z płacą 1600 koron dodatk em 
za kierownictwo 200 koron, ewentualnie 400 koron gdy- 
by szkoła przekształcona została na szkołę wydziałową, 
oraz wolnem pomieszkaniem w budynku szkolnym. 

2) Na posadę nauczyciela(Iki) starszegc(ej) z : łacą ro: 
czną 1600 k. i 20 pre. dodatkiem na pomieszkanie, czyli 
320 k., razem 1920 k. 

Do otrzymania posad pod 1), 2) wymagany jest egza- 
min do szkół wydziałowych z grupy I, ewentualnie Il, 
lub III. Kandydaci, władający biegle językiem niemie- 
ckim przy równych zresztą kwalifikacjach mieć będą 
pierwszeństwo. Pp. kompetenci, zajmujący posady stałe 
przy szkołach ludowych, mogą na czas pracy w szkole 
bialskiej otrzymać urlop za zezwoleniem władz szkolnych. 

Podania bes stempla, zaopat'zone w potrzebne doku- 
menty służbowe, oraz tabelę kwalfikacyjną, wnosić należy 
za pośrednictwem władzy przełożonej do zarządu główne- 
go Tow. „Szkoły ludowej“ 


w Krakowie, Pijarska 2 najs 
dalej do 10 lipca b. r. 


| 
Korony 

Kursy walut. za | mija 

Ruble papierowe . 

Marki niemieckie . . 

Franki papierowe . . . . 

20-to frankówki w złocie . 


JUBILEUSZ 


(20 hal.), oprawnej ze złotym brzegiem 20 ct. 
Głównyj skład [JJ ULIAN KURE IEW ICZ, Kraków, Mały) rynek. 
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Z OSTATNIEJ CHWILI. 


TELEGRAMY „GŁOSU NARODU“ Z DNIA 7 CZERWCA 1901. 


Berlin: Wszoraj komisja umiejętności mini- 
sterstwa oświaty obradowała nad stanem umy- 
słowym epileptyka Weilanda, który wykonał w 
Bremie zamach na cesarza Wilhelma. Ostatecznej 
decyzji jeszcze nie wydano, czy Weiland może 
odpowiadać za swój czyn przed sądem, czy nie. 

Berlin: Cesarz Wilhelm II nie zamierza w 
lecie odwiedzić żadnego z dworów europejskich, 
lecz uda się w podróż morską ku północy. Po- 
dróż ta będzie dłuższą, niż laty poprzednimi i 
potrwa przeszło miesiąc. 

Bełgrad: Ordynacja wyborcza tymczasowa dla 
Skupczyny, czyli Izby niższej, opracowana przez 
senat, zrobiła w całym kraju bardzo dodatnie 
wrażenie. 

Ateny: Książę Jerzy, czyniąc użytek z przy- 
sługującego mu prawa mianowania dziesięciu 
czionków Zgromadzenia Narodowego, wyposażył 
mandatami przeważnie takich mężów, którzy wal- 
czyli przeciwko Turcji. Ten krok księcia wy- 
warł na ludności chrześcijańskiej jak najlepsze 
wrażenie. 

Bruksela. W dniu 14 b. m. odbędzie się 
wybór stu członków Izby niższej holenderskiej. 
Większość podczas wyborów przypadnie prawdo- 
podobnie lewicy liberalnej. 

Madryt: Ministerstwo spraw wewnętrznych 
przygotowuje projekt nowej ustawy gminnej. Pro- 
jekt ten wzornje się na Francji. 

Madryt: W okolicy miejscowości Segovia sza- 
leje straszna burza i wicher. Wiele osób zgi- 
nęło. 

Sułtan zabił swego lekarza i urzędnika. 

Konstantynopol: Kiedy w ostatni poniedzia- 
łek lekarz Negib-bej nacierał sułtanowi twarz 
i podniósł rękę, aby mu natrzeć także ucho, 
sułtan Abdul Hamid, podejrzywając lekarza, że 
chce go zabić. wyciągnął rewolwer I kilku strza- 
tami położył Neglb-beja trupem. 

Według innej wersji snłtan miał pokazać 
swemu przybocznemu lekarzowi receptę, którą 
mu napisał Negib-bej. Kiedy lekarz ów stwier- 
dził, że recepta zawiera w sobie zabójcze skła- 
dniki, snłtan zawezwał do siebie Negib-beja i 
zastrzelił go. 

Urzędnika, który wbiegł na odgłos strzałów, 
również sułtan zastrzelił, myśląc, że urzędnik 
ten należy również do spisku. 


Córka króla włoskiego. 

Rzym: W obecności króla, królowej Małgo- 
rzaty, księcia Genui, księżnej Mileny, księcia 
Mirki, wszystkich ministrów i innych dygnitarzy 
dworu spisano w Kwirynale akt urodzenia córki 
królewskiej. Otrzymała ona imiona Jolandy Mał- 
gorzaty Mileny Elżbiety Romany Marji. 

Rzym: Mamka księżniczki Jolandy otrzymała 


150 lirów pensji miesięcznej z prawem emery- 
tury 1.200 lirów rocznie z jednorazowem zaopa-* 
trzeniem w iiości 50.000 lirów. i 
Rzym: Wczoraj król włoski przyjął na au 4 
djencji deputację skrajnej lewicy, złożoną z 3% 
członków, która pod przewodnictwzm dep. Sac-,j 
chiego przybyła złożyć królowi życzenia z po-x 
wodu narodzin córki. G.rące słowa, jakiemi król 
podziękował posłom, sprawiły na nich bardzo ff 
dodatnie wrażenie. i 


Ormianie tureccy. z 


Konstantynopol: W więzieniu w Wan jest, 
zamkniętych kilkuset Ormian poddanych turec= 
kich, którzy podczas prześladowania Ormian u- 
ciekli zagranicę. 

Obecnie po powrocie władze tureckie ich za- 
aresztowały i chciały wydalić z kraju. Gdy je- 
dnak to wydalenie okazało się niemożliwe z po- 
wodów międzynarodowych, władze tureckie osa- 
dziły tychże Ormian znowu w więzieniu. 


Rosja usadawia się w Mandżurii. 


Londyn: „Standard* donosi z Szanghaju, że 
Rosja założyła w Mandżurji trzy centra admini- 
stracyjne, w MHarbakirin, Mukden i Hunczun. 

Na czele każdego urzędu stoi jenerał rosyj- 
ski. Ludności mandżurskiej obwieszczono, iż Rosja 
objęła rządy kraju na stałe. 

Tientsin: Krążą tu pogłoski, iż hr. Waldersee, 
opuszczając Tientsin, wyraził się, iż sprzymie- 
rzeni będą jeszcze przez lat 5 stali załogą w 
mieście. 

Rosjanie usiłują skłonić Chiny do sprzedania 
im ziemi w obrębie, zajętym przez Rosję. 


Konfiskata kart Hilsnerowskich. 

Berlin: Skonffiskowano tutaj karty korespon- 
dencyjne z widokami mordu w Polnej z napi- 
sem: „Mord chrześcijańskiej dziewczyny Agnieszki 
Hruzówny w lesie w Polnej.* 

Na żądanie gminy żydowskiej tutejsza pro- 
kuratorja państwa wytoczyła nakładcy tych kart 
proces o obrazę religji żydowskiej. 


Układy w Standerton. 


Londyn: Celem układów jenerałów De Weta 
i Smuta w Standerton z władzami angielskiemi 
jest wyjednanie pozwolenia tych ostatnich, by 
po stronie boerskiej mógł na nowo rozpocząć 
swą działalność Krzyż Czerwony. Idzie o to, by 
władze angielskie przepuszezały kn linjom Boe- 
rów ambulanse Czerwonego Krzyża, nadsyłane 
z Europy. W sprawie tej pośredniczy również i 
rząd holandzki. 

Londyn: „Daily Mail* donosi, że przybycie 
De Weta i Śmitsa do Standertonn pozostaje w 
związku z rokowaniami pokojowemi. 


NA DE £ Ł 


Dr WŁ Maleszewski ë 


b. asystent kliniki iekarskiej Uniw. Jag., erdynuje jak lat 
dawnych w sezonie letnim w Karlsbadzie, od 20-go 
Kwietnia do 1 Października „Drei Stoffeln*, Alte Wiese 


Zakład woedoleczniczy 
Dra CHRAMCA 
w Zakopańem, w Tatrach, stacja kolei. 
Otwarty cały rok. Urządzenia pierwszorzędne. Kuchnia 


wykwintna i zdrowa. Oświetlenie elektryczne. Ceny bar- 
dzo przystępne. 1167 


PISZCZANY 


najznakomitsze nzdrowisko siarczano-mnłowe dla rey- 
matyków, w cierpieniach stawów i kcści, w gruźlicy 
stawów, po złamaniach i zwichnięciach, w podagrze, 
nerwobólach, zwłaszcza w ischlas. 
Urządzenia tak co do mieszkań, jak i kąpieli według 
wszelkich wymagań — od lukansowych, aż do naj: 
tańszych. Trzy baseny czysto siarczane, trzy siarcza- 
no-mnłowe, jeden porcelanowy. Osobny basen dla ubo- 
gich z kąpielami po 10 cnt, drugi po 40 ont. — 
Wanny porcelanowe, marmurowe | drewniane. 
Stosowanie kąpieli błotnych lokalnych z niezrówna- 
Rym skutkiem. 1222 
Okolica górzysta. 
Wszelkich informacyj ndziela Dr A. Teichmann. 
Do 15 maja Od 15 maja 
Kraków, Rynek gł. Piszczany na Węgrzech. 


rok święty 


A N E. 
LECZNICA 


Dra A. Tarnawskiego 


w KOSSOWIE za Kcłomyją (stacja kol. Zabłotów) 
otwarta. Środki: leczenie wodą i inne fizykalno-dje- 
tyczne. 1458 


Park Krakowski 
TEATR ROZMAITOŚCI 


Dziś i Codziennie 1460 


wielkie przedstawienie akrobatyczne 
połączone z Koncertem 
Muzyka 20 p. p. Reżyser: Rudesindo Roche 
Od 1-go czerwca nowy program. 

Wstęp w dnie, powszednie 10 et. Miejsca rezerwowane: 
po 60 ct., po 50 ct. i po 30 ct. — Bilety do miejsc rezer- 
wowanych uprawniają do wolnego wstępu. — W nie- 
dziele i święta wstęp 20 ct. W te dnie bilety 

rezerwowane nie uprawniają do wolnego wstępu. 
Sprzedaż biletów u Wgo St. Karlińsklego w Suklennicach, 

a od godz. 3 po południu przy kasie. 


Zamykam na rok bieżący mój pensjonat 
w Krynicy. Prowadzę nadal osobiście c. k. 
Zakład wodoleczniczy i ordynuję w Krynicy 
od 10 czerwca do końca września. 


1544 Dr Ebers. 


SKŁAD FORTEPLANOW 
W. Barabasz i Śp. 


Kraków, Rynek 39, |. piętro. 604 


Podręcznik na czas Jubileuszu. Wydał Ks. 
Dr ZPawet eytko. Najlepsza książe- 
czka jubileuszowa. Cena, broszurowanej 10 ct. 


(40 hal.) Przy większym odbiorze odpowiedni rabat. Do nabycia we wsz, stkich księgarniach. 


lii- 


najłat »<lsza do bardzo prędklego a gran- 


Wypisy rarenkie 


językach. 


„AAMONGZE 


Annyoh kelęgaralach. 
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KSIĘGARNIA 
Dra Władysł. Miłkowskiege 


W KRAKOWIE 
poleca dzieła naukowe pedagoga 
REUSSNERA: 


Na lepsza Metoda, 


wne';9 nauczenia się Języków Oboych . 
boz anozyolela z objaśnieniem wymowy 
i z i 'nozem na końeu każdego dzieła. 


m Polnao” Niemiec- 

OUCZE kurs wstępny 
eein po 15, 

ent., kurs I-szy 90 cnt. — kurs 

i yer. 230 — komplet (oba kursy) 

14 

Su M ma ( Polsko-Francuski 


kurs I-szy 1-80 ent., kura 
II 480 ent., Gramatyka 
GN EM 1-80 ent. 
1! (Chrestomathie 


Française) ze sło- 
wniezkiem w 4-reeh | 


1 ( Polsko-Angielskl, 
kurs I-szy zł. 1'12, kurs 


sh złr. 1-80, komplet 
zdr. 2:60. 
mad ZEE 
nrs złr i kura 
amotszek złr. 275 ct. ig 


Do nabyola także we wszystklob 
155 11 


„GŁOS NARODU*. 
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JENERALNA REPREZENTACJA 


Zakładu Ubezp. na życie „Janus“ w Wiedniu 


przeniesioną została z ul. św. Tomasza 


na ul. Zygmuntowską L. 3 (Groble). 


Biuro otwarte codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt od godz. 
9-tej do 12-tej i od 3-ciej do 6-tej. 1432 7 10 


Chief-Office; 48, Brixion- Hoad. London, S. W. 


| A. na ego prawdziwa maść Centyfoliowa 


est najsilniejszą maścią ściągającą, iera przez grun- 
towne oczyszczenie pewny prędki uzdrawiający skutek, 
usuwając przez zmiękczenie wszelkiego rodzaju bakcyle 
i zarazki, Dla turystów, bloykilstów i jeżdzoów niezbędne, 


BE De nabycia w nptekach. "Tag 
Pocztą franco 2 słoiki 3 korony 50 hal. Słoik próbny 
Za poprzednie nadesłaniem 1 korony 80 hal. wysyła 
wraz z prospektem i wykazem wszystkich składów na 
całym świecie Fabryka otacza A. Thlerry'ego w Pre- 
, p PARY Rohitsch- -Sanorhrana. — Z poweiu aaśla- 
lownictwa na eży zwracać baczną uwagą na markę ochronną, znajdującą si 
na każdym słoiku. Í ; ; mi 171 45 5" bo í 


aF MODELE PARYSKIE. 


Herbata 1 Brodów | 


zbioru m 


W BROD 


Herbata 2 Brodów | 


Praga, Mala Strana. 


Kampinas grubo ziarnistej , 
Jamajka znakomita i silna . 
Lagmaira silna aromatyczna 
Guatemala o piskur zapada o 
Ceylon I-ma . . 

Zamówienia 5 zam, oł 
do każdej stacji pocztowej, — Cenniki 


Te- 


SUKNIE DAMSKIE 


k A 
wykonuje w jak najkrótszym czasie Magazyn Mód ST. ZAMOJSKIEJ w Kra- : 


- 


Kowle, Sukiennice L. I9 polecając zarazem Kąpelasze damskie 
w wielkim wyborze, kwiaty paryskie, pióra aael i fantazyjne, gorsety 
oraz wszelkie nowości w zakres toalety damskiej wchodzące. Zumówienia 
z prowincji wykonuje jak najspieszniej z gustem i elegancją po cenach 

umlarkowanych. — Modele paryskie. 1174 6 6 


niewielkie, w okolicy górzystej i 
realność w Krakowie, do sprze- 
| dania. — Wiaeomość w kancelarji | 


Modele Paryskie, 
SAd 


poleca mianowicie mbor ae kawy: 


- Dobra Ziemskie | 


Od dawien dawna ze swej dobrool I zapachn znaną prawdziwą 


HERBATĘ ROSYJSKĄ 


ajowego poleca HANDEL 36 


W. ADAMOWICZA 


ACH na pograniczu rosyjskiem. 


P- funt „FAMILIJNEJ* bardzo dobrej . . . . . . zr, 140 
AA funt „MELANGE DE MOSKAU“ w oryg. opakow, . „ 250 
fant „IMPERIAL“ Cesarskiej w oryg. opakow. . „ 350 
funt OKRUCHÓW z najlep. herbat kwiatowych , „ 1'20 


KAWA CEYLON znakomita, franco $ koron Z. g. 


JAN EUBRYCH'"L 


pierwszy chrześc. czeski skład Kawy i Herbaty 


Założony w roku 1878, 


8-75 


5 Śraacai za pobraniem pocztowem 
na żądanie darmo i franco, 108570 


Leśnik 
posiadający 11 letnią praktykę, szkołę 
lasową 1 egzamin państwowy, z bardzo 
j dobrym postępem, wiek 28 lat, żonaty, 
bezdzietny, biegły w „jazyku polskim 1 
niemieckim w słowie i piśmie, chciałby 


lub bez tychże 1427 


majster murarski 
ulica Łobzowska Nr. 26. 


t Od I-go lipca 


poszukuje się do rafinerji nafty ezło- 
wieka młodego, inteligentnego, kawa- 
era, mającego szkołę przemysłową, któ- 
ry już ma praktykę w tym zawodzie. — 
Osoby interesowane zgłoszą się pod li- 
terami „N. i RZA 1523 2 2 


z- eyy yev niai 


i Ekstrakt orzechowy $ 


do farbowania siwych Włosów 4 


wynalazku Juliana Józefowicza 
perfumera. 
Jestto najlepsza roślinna farba, któ- 
rą można w przeciągu 10 minut us 
bować posiwiałe włosy na kolor 
EMEMY ; pale mka szary $ 
We Imcowie u p. J. Friedricha i A. $ 
$ Beacocka ul. Ho kasńste I.4iulg.$ 
owe „Hotel TAA eire . 
u Reima i Spó ok główny ğ 
linis A—B, J. Hansk Hi Ski dro. $ 
guerja ulica Szewska, Fr. Zopotha 
droguerja ul. Sienna 12 iu R. Wi- § 
skidy plac Marjacki; w Wiedniw u 
Calderary i Bankmanna, — Cena 
fiakonu kor. 3. flakonik ; próbne g 
5 L kor. ZO gr. — Przesyłka i główny 
R okład: w Warszawlo, ni. Nowo Sena- 
- OB = 73 45 0 . 


> Am m kok m 


m tai 


Celem oddania w przedsiębior- 


. stwo przebudowy domu gminnego 


ko 


b aliego w Zatorze. 


L 


w Zatorze, ogłasza się niniejszem 

licytację przez pisemne oferty, któ- 
re wnosić należy do dnia 12 czer- 
wca 1901 r. do godziny 12 w po- 
łudnie, do Urzędu miejskiego w 
Zatorze. 


Cena kosztorysowa wynosi 
89.000 koron. Ðo oferty "ŚM 
należy wadjam w wysokoś.. 10%, 
ceny kosztorysowej, oraz deklarację, 
że oferent zna szczegółowe i ogól- 
ne warunki budowy, — obowiązuje 
się je jaknajściślej wykonać, — a 
nadto przyjmuje znajdujące się na 
placu budowy wapno gaszone, w, 
cenie 241 koron. 

Wybór oferenta zastrzeżony jów, 
Badzie gminnej w Zatorze. i 

Plan i warunki budowy przej- 
1zeó można w biurze Urzędu miej- 
1511 2 3 


Urząd Miejski 
w Zatorze. 


t Dnia 30 maja 1901 r.” 


Budowle nowe 


oraz wszelkie mniejsze roboty 
murarskie przy wodocią- 
gach i kanalizacji wykonuje 
tanio i dokładnie z materyałami 


dward Kozik 


OR. WIASAAVA ATAGOK -28 
W konc. Zakł. fabr. wód mineralnych sztucz. 


im IK. RZĄCA i CHMURSKI v Krakowie 


wyrabiana pod kontrolą Komisji przemysłowej 1093 5 0 
= ciek 3 lekarskiego Erakowskiego 


najczystsza SZCZAWA 


adwokata Dra Skąpskiego Kraków, | zmienić posadą. Łaskawe zgłoszenia pod 
Jagiellońska L. 5. 1321 adresem: „WW. IR." poste restan, Wią- 


- a zownica 1440 5 10 
hał oszukuje pokoju = | Uzdolniona Retuszerka 


w okolicy leśnej, blizko stacji kolejowej, poszukuje zajęcia. 


na dwa miesią: e. — Zgłoszenia listowne í qy: o 
przyjmuje p Jan Michalik, ul. Florjań-| Wiadomość: ul. św. Marka l. 8, u 
p. Stefanji Wacho wskiej. 


ska 45 Kraków, dla p. S. S. 1526 23 
1462 5 6 


„jako napój 
codzienny. 


Broszury i cenniki 
przesyła się franco. 


5-go Czerwca 1897 


PENSYO NAT, 
dla Pań i Panien. 


Franciszka Papće 


do 15 czerwca: Kraków, Szpitalna 21, 
od 15 Rymanów, Wilia Zącisze. 


| UZDROWISKO i ZAKŁAD 


JAWORZE 


LECZENIA WODĄ 


(ERNSDORF), Slązk Austryacki przy Bielsku, 
BG otwarty cały rok. "W 

Poczta, telegraf 1 stacja kolejowa. — Pyszne położenie gorskie u stóp Ślązkich 

Beskid — klimat zdrowy, łagodny — najnowsze wzorowe urządzenia lecznicza || 

i kąpielowe — oświetlenie acetylowc — znakomita restauracja pod ścisłym 

nadzorem lekarskim 
Lekarz kierujący Dr Leopold Nemerad, znakomity hydropata, dłago 
letni kierownik Zakładu wodoleczniczego w Lindewiese. 

Wszelkich objaśnień udziela tylko dzierżawca dóbr i Zakładu kąpielowego : 

Carl Forner. 1345 9 28 


i 
n 


F olwarczek 


| bardzo piękny, kiikunastu morgowy, w 

lesistej, zdrowej zachodniej Galicji, do- 
brze zagospodarowany, z ładnym domem 
mieszkalnym, ogrodem, sadem, zabudo- 
waniami gospodarszzemi i inwentarzem, 
|jest za cenę 13 tysięcy złr. do sprzeda- 
nia. — Wiadomość: Igaacy Plesnar, 
(Dział inserat. „Głosu Narodu“, 1426 


FABRYKA siarkk | Praktykant 


konstrukoyl I artystyczn. ślusarstwa ,w handlu korzennym, mający początki 


szkół średnich, znajdzie zaraz miejsce 
JJ GORECKI i SP. 


w handla pod firmą : Wł. Konopnickiego 
Kraków, ulica św. Wawrzyńca 28,: Kraków, ulica Długa L. 33. Zamiejscowi 
Telefon Nr. 277 1089 


i mają pierwszeństwo. 1513 3 3 
wykonuje wszelkie roboty w zakres 


wyższych produktów wchodzące.— ELI AND EL. 
enniki na żądanie, — Ceny przy- korzenny i śniadaniowy, jest zaraz z wol- 


stępne — Termin ściśle dotrzymany. nej ręki do sprzedania, kapitał potrzebny ——%— 
—FUETEFS"E skale 2—' 000 złr. Bliższą wiadomość w Dziale 
Poszukuje miejsca | Dom naroiny 


inseratowym „Głosu Narodu“, Zarazem 
(jest 10 stołów mermakowych 

komisjonera w hotelu, zajęcia w fabryce wybudowany z najlepszych mate- ~ 

lub handlu, jakoteż przyjmie jakiekol. | ryałów i według wszelkich wyma- 


! tanio do tanio do sprzedania 3 
) yzną w średnim wie- 
wiek 2a ęcie mężcz, 1 fl 2 1 t ] d o 


5 R i 

„5 KILO 

ku, mo” łożyć gwarancję lub od- 

powiada ang kaucja, — Ztężania dla A. ke na 69, netto, de sprze- yr Z RAB T eyla bardzo lobre S 
dania przy ul. Retoryka Ie 13. 


7 kor. 20 h, - 
przyjmuje Dział insoratowy ees Te E fania, a ike a. 

sółom Nada" ODAS Wiadomość u właściciela ul. Ło- 
Dom 1-dno piętrowy | | bzowska L. 26. 1428 5 54 


biorcom bez zaliczki, Winqdstal w 
mmm ...KY MOWY. 150733 1507 3 3 
w Dębnikach, o 3 oknach frontu, | ZAKOPANE. 
z ogrodem, bardzo dodrze zbudo-. , WILLA. „SCHRONISKO: t 


Poszukuje się 
wany, w prześlleznem położeniu, ` przy dworcu kolei. 1438 


,na sezon letni. dla nielicznej rodziny, 
w okolicy górskiej aaleszisamnia 
z widokiem na Zamek Królewski E złożonego z dwóch lab trzech pokoi i 
(Wawel) ma do sprzedania | Pokoje z utrzymaniem lub bez. 
I. Plesnar Kraków, Szewska DLA P. P. TURYSTÓW! 
1404 | óżka w pokojach wspólnych. 


kuchni. Blizkość kąpieli rzecznych, o» 
18, „Głos Narodu“. 
EEE 


gród, lub wolny dostęp do niezbyt” od- 
NAYE) HAZA 
INU 


dalonego lasu wymsgane. 


Zgłoszenia pod „A. Z. 00% do Działu 
inseratowego ẹ„ Głosu Narodu“. 1:0543 


Państwo Barysz 


¿w powiecie Buczackim, potrzebuje: 


zarządcy ekonomicznego 
do większego gospodarstwa, od dn. 
1 Lipca 1901 r. — Zgłoszenia z 
odpisami świadectw przyjmuje wła- 
ściciel dóbr Barysza, poczta Barysz 


dnione zostaną bez odpowiedzi i “od- 
pisy pojedyncze świadectw się nie 
ZWTACA. 1492 46 


Kucharki 


zdolnej, restauracyjnej 
potrzebuje zaraz 

A. ZARKRZYCZKOWSKI 

w DĘBICY. 14055 6 


Nadzwyczajiu EEE Do nabycia w lepszych handlach 
kolonialnych i delikatesów, aptekach i droguerjach. 
Cena í oryginalnej flaszki 4 kor. — Flaszki na próbę po 70 I 30 halerzy. 
Premlowane 80 medalami I krzyżami zasługi. 
Józef Archleb & Comp., Parowa destylarnia w Pradze, 


Dyrektor JOSEF ARCHLEB, k, und k. Hoflleferant, 


817 19 31 Jabrykant likierów „La Ferme“. 


W RYWHANOWIE O M 
Willa murowana 


otwieram 3 w latach poprzednich od 
w Grybowie, w miejscu klimatycznem, 


w uroczem położeniu, 0 sześciu pokori 
z ogrodem owocowym i warzywnym, 2 
wszelkiemi możliwemi wygodami, z-wol- 
nej ręki do sprzedania — Zgłoszenia u 
podpisanego. 1439 5 8 
i W. Olszewski w Grybowie. 


R Mieszkanie na Lato 


Witanowicach pod Wadowicami 
na Skawą, 4 pokoje i kuchala z 
.umeblowaniem, 4-morgowy ogród. 

Bliższa wiadomość u WP. Ho- 
szowej w Wadowicach. 146748 


Apteka w Mielcu 


poszukuje zaraz rutynowanege 
magistra farmacji pod ko- 
rzystnymi warunkami. 1484 3 6 


Zgnęła papużka zielona 


w piątek 31 maja wieczorem. 
Zmąlazea raczy oddać za wynagrodzeniem 
na ulieę Wolska L. 4. 1499 3 


3.000 złr, 


wystarczy, aby, dane do spółki in- 
teresu bez konkurencji, mającego 
wielką przyszłość -- przyniosły 
znakomity dochód. Wiadomość u 
p. Plesnara Dział insóratowy „Głło- 
gu Narodu“. 1525 3 5 


Panienka 


z ukończoną 8 kl, wydz. i dobrem świa- 
dectwem, chciałaby wyjechać na wieś w 
celu udzielania lekcyj, Zełoszenia przyj- 
muje Dział pea tny „Głosu Narodu“ 

„M. D.“ 1531 22 


Prawie mowa 1529 


młockarnia kieratowa 


i waga do odstąpienia. 
Zgłoszenia S. M. post. rest. Mogiła. 


AGRONOM 


ze szkołą rolniczą, poszukuje po- 
| sady rządcy lub ekonoma samo- 
|istnego z dniem 1-go lipca b. r.- 
Adres: „Y. Z.“ poste restante 
Zbyszyce, koło Nowego Sącza. 
1524 3 6 


ad Jeziorzany. — Listy nieuwzglę- 


FOLWARK 


z zabudowaniami mieszkalnemi i gospo- 

darczemi, mający 100 mórg gruntu, 3 

kilometry od Krakowa oddalony, jest 

z wolnej roki każdego czasu do sprze- 

dania, pe szczegóły u Me o Kra- 

ków, ulica Karmelicka Nr. 43, parter, 
3822 2 3 


1.GŁOS NARODU“. 


„GŁOS NARODU“. 


Nr. 127 


„WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY *.8 


--|. = t 
Dwóc 
Nakładem ksiegarni katolickiej 


Da Wł. Miłkowskiego 


W KRAKOWIE 
Rynek 30, Telefonu Nr. 418 


wyszło dziełko p. t: 


Wielka Chwala 


=< ŚW: a 


Antoniego Padewskiego. 


(Treść: Chleb św. Antoniego. No-| = 


wo cuda. Nowenna, Hymny, Pieśni 
Taid.) 

Cena egzemplarza oprawnego ele- 

gancko z obrazkiem św. cudotworcy 

80 gr. Za nadesłaniem 90 gr. 

przekazem pocztowym, przesyłka 
darmo. 604 


Nakładem księgarni 


D.E. Friedleina w Krakowie | 


wyszły świeżo : 

K. Tetmajer, Hasła. Zbiór poezyi nie- | 
dozwolonych przez cenzurę rosyjską, 
Cena 80 ct., w ozd. opr. 1'20, | 

1. Żuławski, Poezye I, z portretem 
autora, rys. St. wyspiańskiego, Cena | 
1:30, w ozdobnej oprawie 1:80. | 

Świeżo opuściło prasę 


WESELE 


Mt. Wyspiańskiego. , 


_ Cena egz. 2 złr. 1231 
= 


0600000 0000608 
Jadącym do kąpiel g 
WYBORNE 152 2 


PIERNIKIS 
30 sztuk za 1 kor. © 
<> 


poleca Fabryka Wyro- 
bów cukierniczych 


JÓLEFA SIERWOKTOWSKIEGO 8 


w Krakowie, nl. Bracka l. 6. O 


0060600080800 
Nauczyciel ludowy 


poszukujs guwernerki na czas wa 

kacyj. Zgłoszenia dla: Nnuczyciela 

przyjmuje Dział inser. „Głosu Narodu“, 
1 2 


Swat A adeniet 


ma do wynajęcia od i lipca b. r. 


realność 


nowo odrestaurowaną, pod L. 28 
przy ul. Sławkowskiej. Chęć wy- 
najęcia mający, zechcą złożyć w 
kancelarji Uniwersyteckies (w Col- 
legium novum) najdalej do 15 bm. 
ofertę co do wysokości czynszu i 
terminu najmu. Kaucję w wysoko- 
ści umówionego rocznego czynszu, 
wypadnie złożyć przy podpisaniu 
umowy. 1545 1 3 

Z Senatu akademieklego 

c. k. Uniwersytetu Jag. 


Kraków, dnia 5 czerwca 1901: 


Cukiernia Spargnapani w Tarnowie 


poszukuje zaraz 


i praktykanta. 


Wyprawy 


1543 1 3, 


druglego subjekta 


h praktykantów zamiejscowych 
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MARKA OCHRONNA. Odznaczone na Wystawie krajowej w r, 1894 


dyplomem honorowym c, k, Ministerstwa handln, 
Krajowe Towarzystwo tkackie 


„,PRZĄDKA' 


W KROŚNIE 


poleca Szan, P. T. Publiczności swego wyrobu 
czyste lniane, sławne z dobroci, ręcznie tkane 


Płótna Korczyńskie 


od uajgrubszych do najoleńszych web 


i Bieliznę stołową o wzorze kostkowym 


ei i adamaszkowym — 
oraz dostarcza kompletne i najtańsze 


lubne. 

Zamówienia nadsyłać prosimy wprost do Krosna, (poczta, telegrał 
i stacja kolejowa w miejscu). — Próbki i cenniki na żądanie wysyłamy franko 
odwrotną pocztą. 1964 


Ne 
v j; A 


PRZEDOUSTATNI TYDZIEŃ. 


3 AL a ; Główna wygrana 
| pieni». ron ań 30.000 korn 


Losy „Concordia omy w kantorach 


i w Dziale Inserat. „Głosu 
«s p» | koremie. -Wx3 1383 Narodu“ ul. Szewska L. 13. 


OBWIESZCZENIE LICYTACJI 


Dnia 25 ezerwca 1901 r. odbędzie się w kancelarji c. k. 
Zarządu lasów i dóbr skarbowych w Nadwórnie publiczna ustna 


i pisemna lieytacja w celm sprzedaży owoców, spodz.e-' 


wanych w roku bieżącym w sadach skarbowych w Nadwórnie. 

Ilość drzew owocowych, które obficie obrodziły, wynosi: jabłoni 
około 2108 sztuk, grusz 78 sztuk, śliw 125 sztuk. 

Cena wywołania 3000 K., poręczne przy licytacji złożyć się 
mające 500 K. 


i 
Bliższe warunki licytacji przejrzeć można każdego czasu w kan- 


celarji c. k. Zarządu lasów i dóbr skarbowych w Nadwórnie. 


1480 3 4 C. k. Zarządca: | kateliey. głoszenia przyjmuje : 
arz rowaru X. X, Cystersów w 
Szy szkowski. Sari o. p. Skrzydlna. 1536 1 3 

re a PROG a 


Kapelusze i czapki męzkie $ Kamizelki i bluzki letnie 
Bielizna męzka, kołnierze, 6 Płaszcze od deszczu i prochu 
mankiety, skarpetki i poń- € Parasole od deszczu i słońca 
czochy Pledy i koce angielskie 
Krawaty w wielkim wyborze + Obuwie jasne i pantofle po- 
Rękawiczki glacé własnego kojowe 
wyrobu, oraz niciane ije- 4 Sweatery, pończochy czapki, 
dwabne i pelerynki dla cyklistów 


polecają w wielkim wyborze 
po nizkich cenach 


Br. Bilewscy 


1333 


przyjmie handel 
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| Poszukuję od l-go lipca 


PANNY 


uzdolnionej w wszelkich zajęciach go- 
spodarstwa wiejskiego, nie miotu — 
ię bliższych warnukach dowiedzieć się 
można pod adresem Zarząd dóbr w Po- 
| lance Wielkiej pod Oświęcimiem — pc- 
davia nie uwzględnione, pozostają bez 

odpowiedzi. 1544 18 


G. k. Starostwo w Pilznie 


poszukuje od 15-go czerwca 1901 r, 


miynowanego dyetaryusza 


do prowadzenia dziennika i ekspedytn, 
z szybkiem i czytelnem pismem w ję- 
zyku polskim i niemieckim za wynagro- 
dzeniem miesięcznem 60 koron z pra- 


wem podwyższenia. Ubiegający się o tę! 
posadę mają przesłać prośby wraz zi 


świadectwami do powyższego c. k. Sta- 
rostwa w jak najkrótszym czasie, 1538 


Rutynowany 


magister farmacyi 


z 5-cioleciem, katolik, 
znajdzie stałą posadę 
W APTECE 154213 


E. MATULI 


Radomyśl koło Tarnowa. 


Z 


Masło stołowe 


świeże 
wysyłam codziennie pocztą w 5-cio ki. 
lowych puszkach, a liczę za 5 kiło fran- 
co 3 złr. 60 et., gwarantując za 
i Świeża i dobre masło i uprasza o rychłe 
zamowienia Zimerstoin 
| w T'ymovwy. 1535 


Cała propinacja 
Dobczycka i Dziekanowska 


wienia. — Pierwszeństwo mają 


Kufry trzcinowe nader lek- 
kie, kuferki ręczne, torby 
i nesessery, pudła na ka- 
pelusze i wszelkie przy- 
bory do podróży. 
Przybory do gry >Lam 
Tennis « 1446 4 15 
w Krakowie, obok Kościoła 
Najśw. P. Marji, 


Bibułka odznaczona najwyższą nagrodą na Wystawie światowej w Paryżu i złotym medalem na Wystawie 


przyrodniczo-lekarskiej w Krakowie w r. 1900. 


Wiadomość w Dziale inseratow. 


jest od 1-go lipca b. r. do wydzierża- | 


z ukończoną III lub II klasą gimn. albo realną, 


delikatesów w KraKowie. - 
»Głosu Narodu:. 


Panny zdolne 


potrzebne do krawieczyzny zaraz 
Szewska 10, Il piętro. 1540 1 z 


Poszukuje posady; 


nauczycielki, panna z dobreg” ^ 
mu. ze świadectwami szkół wyża. 
Językiem francuskim i muzyką. Zg 
nia pod: „JJ. Gł.* posto restant 
binia, 1534 


EKONOM 


uczciwy i pracowity, bardzo debry ya 

spodarz, nie mający dużych wymag: | 

życzy sobie zmienić zaraz posadę lub ù 

kożuiej. Zgłoszenia uprasza „IK. 

poste restante Komarno koło Gróu 
1537 1 2 


MAGAZYN NOWOŚCI 


i Towarów Galanteryjnych 


KLENSUS Z8U% 


Krakowie, 
POLECA: p. 
DAMSKIŁ 
REKAWICZKI Pasz 
Bieliznę Męską, , 
KOŁNIERZEi MANKIET' } 
Wielki Wybór 


NAJMODNIEJSZYCH KRAWATEK 


EE Na każdy sezon odpowledul: 
modne towary. -Sag 


Wsze.kie zamówienia wysyła odw». 
tną pocztą, nie licząc opakowania. & 


AE EEA d 


——— 


w cC. K. 


CENNEJ FABRYCE TITON: 


w Krakowie, 


ma się wybudować pierwsze 
piętro na budynku warsztatowym 
w kwocie kosztorysowej 16 000 K 
| W celu przeprowadzenia te 
budowy rozpisuje sią rozprawe | 
| konkurencyjną na dzień 20-g ; 
jezerwca 1901 r., do 12 go- 
|dziny w południe. 

| Bliższe szczegóły powziąć mo 
żna z ogłoszenia w gazecie urze 
dowej wiedeńskiej i lwowski.) 
koteż w c.k. Głównej fabryce ty: 
toniu w Krakowie. 1546 13 


yje OOO 
ho WŁ. LIMANOWSKi 


zegarmistrz 

UNE w Krakowie, Sukiennice D, 10r 

od strony ul. Szewskiej 

I poleca znane z dobroci i regu- 

SEA |larnego chodu ZEGA RE? 

- S3D24 kieszonkowe, pendnłowe i t. u. 

" Uwaga: Posiada zegarki kole- 
jowe prawdziwe roskopi patent, w opra- 
wie białego metaln, stalowe czarne okty= 
dowane i e.ebrne. — Przyjmuje wszelkie 
zamiany oraz wykonuje dokłądnie wsze! 
kie naprawy, Ceny niskie. 1114 7 20 

| Miejsca 
i jako lokkej ewentualnie odpowiedniego 
zajęcia w miejscach kąpielowych, poszu- 
kuje mężczyzna w średrim wieku, mc- 
gący się wykazać chlubnemi Świade: 
ctwami i rekomendacjami z wyższych 
domów. Łaskawe zgłoszeaia dla lokaję ' 


rzyjmuje Dział inseratowy „Głosu Na 
Todu* Saaai 1520 2 3 
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Zakład przemysłowy wyrobów papierowych oraz Tutek cygaretowych 


W. BEŁDOWSKIEGO magistra farmacji i chemika, — w Krakowie ulica Poselska L. 20. , 


Tutki blałe „Nee Tutki kukurudziaue „Maïs de Puris* 
n 


» „Maïs Wallis“ 
” „El Maur“ 
” „Offic. Club“ 
Idąc z postępem i rozwojem przemysłu i chcąc zaspokoić wszelkie wymagania P. T. palących papierosy, wprowadziłem „NORIS“ udosko- 
nalone, tem się odznaczające, że papieros zapalony ale gaśnie szybko, nie nasląka tłuszczem, a wskutek tego całego paplerosa można smacznie wypalić. 
W ogóle zyrracam uwagę na tutki białe „NO ść | kukurudziane, — odznaczają się bowiem chłodnym i łagodnym dymem, nie wpływają 
ujemnie aa zmianę smaku I zapachu tytoniu, a to jest ich bardzo wysoką zaletą, Że nie drażulą krtani I nle pobudzają wskutek tego do kaszlu. 
Liczne uunania, jakie cięgle odbieram, — sę najlepszym dowodem miepospolitej jakości moich wyrobów. 
` i * 6” DO: NABYCIA W HANDLACH | TRAFIKJACE. Gg - 616 
*0' Wyłączny skład ma Lwów I wschodnią Galicję: "W składzie osobliwszych gatunków tytoniu I cygar, ulica Karola Ludwika. 
Z wysokiem poważaniem WŁ. BEŁDOWSKI, mag. farmacji i chemik. 


do tytoniów 
lekkich 
l i specjalnych 


do tytoniów 


Dla łatwego wyboru tutek 
specjalnych 


„ Zz watą | 
kukuradziane „Maïs Numa“ 
„Mais Albert“ 
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eglpskie 
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C Właścicielka i wydawczyni: Józefa Rogoszowa Redaktor odpowiedzialny: Witold Noskowski. W drukarni W. Korneckiego w Krakowie.. 


